
P ro letariusze  
wszystk ich  k r a j ó w
____ ł ą c z c i e  s i ę ! ____

JNTr 284 (984) ROK IV

T ryb u n a  Tudu
’ WARSZAWA'—  SOBOTA 13 PAŹDZIERNIKA' T951 £. \WYDANTB B

Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

CENA 15 gi*

N i e c h  ż y j e  W o j s k o  P o l s  —

p o k o j u  i  n i e p o d l e g ł o ś c i  n a s z e j  O j c z y z n y !
R o z k a z

M in is tra  O b ro n y  N arodow ej 
na D zień W ojska Po lsk iego

R ozkaz N r  6 1 \M 0 N
Szeregowcy !  M a ryn a rze ! 

P odo fice row ie  i  O fice row ie ! 
G enera łow ie  i  A d m ira ło w ie !

D zień  12 paźdz ie rn ika , rocz­
nicę h is to ryczne j b itw y  pod 
Len ino , obchodz im y w raz  z 
ca łym  narodem  ja ko  Dzień 
W ojska Polskiego.

Zrodzone w  ogn iu  w a lk i z 
h it le ro w s k im  najeźdźcą, za­
ha rtow ane  w  bo jach u bo­
ku  n iezw yciężone j A rm ii Ra­
dz ieck ie j, na w span ia łym  szla­
ku  zw yc ięs tw  od L e n ino  do 
B e rlin a , S iły  Z b ro jn e  P o lsk i 
L u d o w e j n ieugięcie  s to ją  na 
s traży  poko jow e j, tw ó rcze j 
p racy  narodu po lsk iego budu­
jącego socja lizm , na s traży 
naszych g ran ic  na Odrze i N y ­
sie, na s traży  w olności i n ie ­
podległości naszej O jczyzny.

W  ob liczu  zbrodniczych 
know ań  am erykańsk ich  pod­
żegaczy w o jennych , k tó rzy  
w skrzeszają W ehrm ach t h it le ­
ro w s k i i  m ilita ry z m  japońsk i,

p rzyg o to w u ją  now ą aw a n tu ­
rę w o jenną  i godzą w  n ie ­
podległość P o lsk i Ludow e j, 
żo łn ie rz  po lsk i w ytężoną  p ra ­
cą szko len iow ą w zm acnia si­
łę  i  zdolność bo jow ą  W ojska.

L e tn i okres szko len ia  p rz y ­
czyn ił się do dalszego podnie­
sienia poziom u w yszko len ia  
w o jskow ego i św iadom ości 
p o lityczn e j żo łn ie rzy , do spo­
tęgow ania  pa trio tycznego  du­
cha ludow ego W ojska i  goto­
wości do ob rony  ukochane j 
naszej O jczyzny, P o lsk i L u ­
dowej.

D zień W ojska P olskiego jest 
m an ifestac ją  bezgranicznej 
w ierności i oddania naszego 
W ojska na rodow i, w ładzy  lu ­
dow ej, Przew odniczce narodu 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a rtii 
R obotn icze j i  N a jw yższem u 
Z w ie rz c h n ik o w i S ił Z b ro j­
nych, P rezyden tow i B o les ła­
w o w i B ie ru to w i.

Szeregowcy i  M arynarze !

P odo fice row ie  i  O fice row ie ! 
G enera łow ie  i  A d m ira ło w ie !

W  im ie n iu  w ła sn ym  i  z po­
lecenia Rządu pozd raw iam  
Was w  D n iu  W ojska P o lsk ie ­
go oraz

r o z k a z u j ę :
Oddać w  naszej s to lic y  —  

W arszaw ie 20 salw  a r ty le r y j­
skich w  d n iu  12 paźdz iern ika .

N iech ży je  W o jsko  Polskie  
—-  w ie rn a  straż p oko ju  i  n ie ­
naruszalności naszych g ran ic  
na Odrze i  N ysie !

N iech ży je  N a jw yższy  
Z w ie rzch n ik  S ił Z b ro jn ych , 
P rezyden t Rzeczypospolite j 
B o les ław  B ie ru t!

N iech ży je  C horąży św ia to ­
wego poko ju , pogrom ca fa ­
szyzmu, wódz w yzw o lonych  
narodów , G enera lissim us Jó­
zef S ta lin !

M in is te r O b rony  N arodow e j
K o n s ta n ty  R okossowski 

M arsza lek P o lsk i

Nasze wojsko ludowe
D w u n a s te g o  p a ź d z ie rn ik a  1943 ro k u  w  b i t ­

w ie  pod L e n in o  po raz  p ie rw s z y  s ta n ą ł na 
p la c u  b o ju  ż o łn ie rz  p o ls k i u b o ku  żo łn ie rza  
ra d z ie c k ie g o , by w a lczyć  p rz e c iw  h o rd o m  
h it le ro w s k im .

Dzień ten ma h is to ryczne  znaczenie dla 
ńaszego narodu. I w  rocznicę b itw y  pod Le­
n in o  obchodzim y Dzień W ojska Polskiego, 
k tó ry  jest w ie lk im  św ię tem  całego narodu

B itw a  pod Len ino  by ła  w ie lk im  aktem  
h isto rycznego  zw ro tu , ja k i nas tąp ił w stosun­
kach m iędzy Polską a Z w iązk iem  Radziec­
k im  Dokonanie tego zw ro tu  m ia ły  przed 
oczyma walczące z b ron ią  w  ręku oddzia ły 
p a rtyza n ck ie  G w a rd ii Ludow e j i A rm ii L u ­
dow e j, zorganizowane przez Polską P a rtię  
R obotn iczą D okonanie  tego zw ro tu  m ie li 
przed oczyma Kościuszkow cy, idąc szlakiem  
od Len ino  przez W arszawę na B e rlin . B ra ­
te rs tw o  narodu po lskiego i narodu radziec­
k iego w yros ło  z ide i g łębok iego  p a tr io tyzm u  
i  in te rn a c jo n a lizm u  rew o lucy jnego  ruchu  ro ­
botniczego. Idee po lsk ie j k lasy robo tn icze j, 
idee kom un is tów  po lskich p rz e k u w a li w  czyn 
żo łn ie rze  —  bo jow n icy  o w o lną  i n iepod le ­
g łą  Polskę. %

Polska ziem ia w yzw o lona  przez żołn ierza 
radzieckiego i polskiego spod ja rzm a  h i t le ­
row sk iego  została równocześnie na zawsze 
■Wyzwolona spod panow ania obszarn ików  
i  ka p ita lis tó w . Na te j w yzw o lone j ziem i, je d y ­
nym  gospodarzem k ra ju  sta ł się lud  p racu ­
jący  z klasą robotn iczą na czele.

Toteż w  D n iu  W ojska Polskiego naród nasz 
Zam anifestu je  swą wdzięczność i- m iłość do 
D olskiego W ojska, k tó re  dziś w ie rn ie  i c zu j­
n ie  stoi na straży w o lne j i n iepod leg łe j P o l­
sk i — na straży poko ju . T ru d  i praca, jaką  
W kłada ją  nasi o fice row ie  i żo łn ierze w  osią­
gan iu  coraz wyższego poziom u w yszko len ia  
bojow ego i po litycznego, doniosła ro la  jagą 
spełnia w w ychow an iu  żo łn ie rzy  na św iado­
m ych o b yw a te li P o lsk i Ludow e j aparat p a r­
ty jn o -p o lity c z n y  w ojska, gorący p a tr io tyzm  
t  oddanie spraw ie  P o lsk i Ludow e j o fice rów  
i  żo łn ie rzy  — 'w szystko  to napełn ia  nas u fn o ­
ścią, ¿e nad naszym soc ja lis tycznym  budow ­
n ic tw em . nad naszą n iepodleg łością  —  czuwa 
silna, uzbro jona  w na jlepszy sprzęt —  nasza 
ludow a a rm ia .

W  D n iu  W ojska P olskiego ca ły  naród p o l­
ubi zam anifestu je  w ierność ide i p rzy ja źn i 
1 sojuszu z w ie lk im  K ra je m  Rad, ide i b ra te r­
stwa b ron i W ojska Polskiego z bohaterską 
A rm ią  Radziecką, k tó ra  przyniosła, nam  w o l­
ność, ide i b ra te rs tw a  segmentowanego w spó l­
n ie  przelaną k rw ią  radzieckiego i polskiego 
Żołnierza. Ta w ia ln ie  p rzy jaźń  z na jpo tęż­
n ie jszym  m ocarstw em  św ia ta  — k ra je m  zw y- 
Cłęskiego socja lizm u, b ra te rs tw o  b ro n i z jego 
n iezwyciężoną a rm ią , na k tó re j doświadcze- 
mach i wzorach uczym y się —  stanow ią  gw a- 
tanc ję , s tanow ią  ostoję naszej n iepodległości.

W ojsko P o lsk ie  jest ca łkow ic ie  odm ienne 
w o jska  burżuazyjnego, w ychowanego 

Rr zez burżuazję  w pogardzie dla ludu, prze- 
c iw  ludow i. Jest to w o jsko  ludowe, służące 
sPr aw ie ludu. Jego oblicze m o ra ln o -p o lity cz - 
^  ksz ta łtu je  i w ychow aw cą jego jest przo- 
c uląca siła  naszego narodu  — Polska Z jedno - 
2°ha P a rtia  Robotnicza.

W  L u d o w y m  W o jsku  P o lsk im  n ie  is tn ie ją  
b a rie ry  klasowe, k tó re  d z ie li ły  żo łn ie rzy  od 
o fice rów , bo o fice ra m i tego w o jska  są syno­
w ie  ro b o tn ikó w , ch łopów . A  na czele tego 
w o jska  sto i syn ludu  polskiego, uczeń S ta li­
now sk ie j szko ły dow ódców , boha te r S ta lin ­
gradu, w y z w o lic ie l z iem  p o lsk ich  M arsza łek 
K o n s ta n ty  Rokossowski.

P rezydent i N a jw yższy  Z w ie rz c h n ik  S ił 
Z b ro jn ych , tow arzysz B ie ru t, w y ra z ił m y ś ii 
i  uczucia całego narodu , k ie d y  m ó w ił:

„W y ,  żołnierze, stoic ie w  p ie rw szym  szere­
gu mas ludow ych  Polski, walczących o budo­
wą nowego, lepszego us tro ju ,  o pokó j i  so­
cja lizm. Naród szacunkiem i  m iłośc ią  otacza 
swe Ludow e  -Wojsko. Otacza je  gorącym  
uczuciem i dum ny  jest z w y n ik ó w  Waszego 
wyszkolen ia , dum ny  jest z tego, że pracu je ­
cie skutecznie, że podnosicie na w yso k i  po­
ziom sztukę w o jskow ą, że nie szczędzicie t r u ­
du i  w ys i łk u ,  go tow i w  każdej c h w i l i  tw a rdo  
i n ieus tęp l iw ie  bron ić  n iepodległości sw e j lu ­
dow ej O jczyzny

I  d la  tych  na jlepszych synów  n ie  szczędzi 
p racy po lsk i ro b o tn ik  i  po lsk i ch łop, ca ły  na­
ród, k tó ry  w ie , że żo łn ie rz  ludow e j a rm ii b ro ­
n i naszych dom ów , naszych pó l, naszych fa ­
b ry k , naszej lu d o w e j O jczyzny.

Dziś, re a lizu ją c  w ie lk ie  zadania p lanu  6- 
le tn iego, w zm acn iam y siłę  i  potęgę P o lsk i 
i to  jest naszym  w k ła d e m  w  dzie ło  um ocnie­
n ia  obozu poko ju .

U m acn ia jąc obronność O jczyzny, czu jn i je ­
steśmy wobec w sze lk ich  a gen tu r im p e r ia liz ­
m u, k tó re  chc ia łyby  w idzieć Polskę słabą i 
bezsilną, ja k  wówczas k iedy  rządy b u rżu a zy j- 
no - obszarnicze fry m a rc z y ły  n ią  na im p e ria ­
lis tycznych  giełdach,, k tó re  chc ia łyby  pozba­
w ić  naród p o lsk i n iepodległości. Rozbicie i 
rozgrom ien ie  p raw icow o  - nac jona lis tyczne ­
go odchylen ia , pozw o liło  nam  zgnieść spisek 
ta k ich  w łaśn ie  pod łych  i zn ienaw idzonych 
przez naród w rogów  P o lsk i, im p e ria lis ty cz ­
nych agentów .

Dziś, gdy im p e ria liś c i am erykańscy 
w skrzeszają h it le ro w s k i W ehrm acht i chcą 
rzucić go p rzec iw  nam , gdy ch c ie lib y  rozpę­
tać trzecią  w o jnę  p rze c iw  w o ln y m  narodom , 
budu jącym  szczęśliwe życie, gdy na umęczo­
nej z iem i ko reańsk ie j tru m a n o w sk ie  samo­
lo ty  s ie ją  śm ierć i  zniszczenie —  um acn ia­
nie obronności naszego k ra ju  jest najlepszą 
odpow iedzią  na ich  przestępcze know ania .

Świadom ość w zrasta jące j s iły  naszego k ra ­
ju , św iadom ość w zrasta jące j po tęg i całego 
obozu poko ju , k tó re m u  p rzew odzi Z w iązek 
R adziecki, na jw iększa  potęga św ia ta  — do­
daje nam  now ych  s ił w  naszej walce. W y ­
w iad  tow arzysza S ta lina , k tó ry  da ł św iade­
c tw o  te j rosnącej z każdym  dn iem  p oko jo ­
w ej potęg i k ra ju  socja lizm u, a zarazem jego 
n ieug ię te j i konsekw entne j w o li obrony po­
k o ju  —  na tchną ł do wzm ożenia w a lk i o pokó j 
w szystk ie  na rody  św ia ta . N a tchną ł do w zm o­
żonej w a lk i o pokó j nasz naród, k tó ry  w id z i 
w  tych  s łowach W ie lk iego  S ta lina  — n a jle p ­
szego p rzy ja c ie la  narodu po lskiego — now y 
dowód p rzew ag i s ił p oko ju  nad s ila m i agresji

N ie roze rw a lna  jes t w ięź łącząca naród  ze 
sw ym  W o jsk iem  Ludow ym , sto jącym  na s tra ­
ży gran ic , n iepodleg łości, bezpieczeństwa 
O jczyzny* ,

Uroczysta dekoracja generałów 
i oficerów WP medalem „Siły Zbrojne

w Służbie
(f) Dn ia 11 bm. w  zw iązku z 

Dniem  W ojska Polskiego M in i­
ster O brony N arodow e j M a r­
szałek P o lsk i K onstan ty  Ro­
kossowski udeko row a ł w  im ię  -  
n iu  Prezydenta RP Bolesława 
B ie ru ta  medalem  „S iły  Z bro jne  
w  S łużbie O jczyzny“  grupę ge­
ne ra łów  i  starszych o fice rów  
W ojska Polskiego z Szefem 
Sztabu Generalnego W P w ice -

Ojczyzny“
m in is trem  O brony N arodow ej 
gen. b ron i W. Korczycem  i Sze­
fem  G łównego Zarządu P o lity ­
cznego WP w icem in is trem  O- 
brony N arodow e j gen. bryg. 
M. Naszkowskim  na czele.

Dekoracje m edalem  „S iły  
Z b ro jne  w  S łużbie O jczyzny“ 
generałów, o fice rów  i po do fi­
cerów  odby ły  się rów n ież  w 
jednostkach w o jskow ych .

Fiasko „ofensywy jesiennej 
interwentów amerykańskich w Korei

(f) P E K IN  (PAP). A gencja 
N ow ych C h in  donosi: — w  to - 
kn  „o fen syw y  jes ienne j“  n ie ­
p rzy ja c ie l s tra c ił w  okresie 7 
dn i od 29. IX . do 6. X . w  zab i­
tych, rannych  i w z ię tych  do 
n ie w o li 13.366 ludzi.

Po tzw. „ogran iczone j o fen­
syw ie “  van Fleeta w  lecie, k tó ­
ra zakończyła się c a łko w itym  
niepowodzeniem , A m eryka n ie  
rozpoczęli „o fensyw ę jesienną“ . 
O fensywa ta rozpoczęła się 29 
września na 40 -m ilo w ym  od­
c in ku  fro n tu  zachodniego. Do 
a taku rzucono 5 d y w iz ji,  z ło­
żonych z przeszło 100.000 żo ł­
nierzy. W a lk i trw a ją  jeszcze 
dotychczas.

Na ca łym  fronc ie  koreańsk im  
n iep rzy jac ie l w  toku. w a lk  t r a ­
c ił codziennie 1.500 zab itych i 
rannych , co w  stosunku m ie ­
sięcznym  w ynos i oko ło 50.000 
ludzi.

Koreańska A rm ia  Ludow a i 
ochotn icy ch ińscy posiadają 
potężne i w ie lk ie  reze rw y —

stw ierdza w  zakończeniu agen­
cja  Nowych C h in  —  k tó re  w  
pe łn i są przygotow ane do od­
niesienia jeszcze . w iększych 
zwycięstw , a k tó re  n ie  zostały 
jeszcze w prow adzone do akc ji 
bo jow ej.

(f) P E K IN  (PAP). W  k o m u n i­
kacie ogłoszonym  11 paździer­
n ika  w  P hen jan ie  dowództwo 
naczelne K oreańsk ie j A rm ii 
Ludow e j donosi:

Na fronc ie  środkow ym  od­
dz ia ły  a rm ii lu do w e j odparły  
pom yśln ie  a ta k i p ierw sze j ame­
ryk a ń s k ie j d y w iz ji zm otoryzo­
wanej i  trzec ie j d y w iz ji p ie ­
choty.

A r ty le r ia  przec iw lo tn icza  ar­
m ii lu do w e j i  specja lne oddzia­
ły  s trze lców  przec iw lo tn iczych  
zes trze liły  11 październ ika 9 
sam olotów  n iep rzy jac ie lsk ich , 
k tó re  b ra ły  udz ia ł w  bes tia l­
sk im  bom bardow an iu  ludności 
c y w iln e j Phen.ianu, Wonsanu, 
S arłw onu i  innych m iast ko ­
reańskich,

Uroczysta akadem ia w W arszaw ie  
z okazji D n ia  W ojska Polskiego

(f) Z  o ka z ji D n ia  W ojska Polskiego odby ła  się 11 ‘ bm. 
w  Teatrze P o lsk im  w  W arszaw ie uroczysta akadem ia, zo rga­
n izow ana przez S tołeczną Radę N arodow ą.

Scenę tea tru , udekorow aną 
b ia ło -czerw oną i czerwoną d ra - 
perią , zdob iły  p o rtre ty  W ie lk ie ­
go Chorążego P oko ju  G enera­
lissim usa Józefa S ta lina , P re­
zydenta RP tow . Bolesława B ie­
ru ta  i  M in is tra  O brony N a ro ­
dowej M arsza lka Polski tow. 
Konstantego Rokossowskiego.

Na akadem ię p rz y b y li człon­
kow ie  B iu ra  Politycznego K C  1 
PZPR, członkow ie  Rady Pań- j 
siw a i Rządu z P rem ierem  tow. 
Józefem C yrank iew iczem  na 
czele, przedstaw ic ie le  W ojska 
Polskiego, s tro n n ic tw  po litycz ­
nych, o rgan izac ji społecznych, 
św ia ta  na u k i i  k u ltu ry , przo­
dow n icy pracy oraz p rzedstaw i­
cie le społeczeństwa stolicy.

Na akadem ii obecni b y li 
attaches w o jsko w i ak re dy tow a­
n i w  Warsza\vie.

P rzew odniczy ł akadem ii tow. 
Jerzy A lb re c h t —  p rzew odn i­

czący P rezyd ium  St R.N. (P eł­
ną lis tę  cz łonków  Prezyd ium  
poda jem y na str. 3).

O rk ies tra  gra h ym n y  na ro ­
dowe P o lsk i i  ZSRR

Z aga ja jąc akadem ię tow . A l­
b rech t w yra z i! w  im ien iu  P re­
zyd ium  St.R.N. i  mas p racu ją ­
cych s to licy  najlepsze życzenia 
nowych sukcesów w  w yszko le­
n iu  bo jow ym  i po litycznym  
żołn ierzom  i o fice rom  wszyst­
k ic h  jednostek i fo rm a c ji na­
szego Ludowego, W ojska P o l­
skiego i p rzekazu je im  gorące 
uczucia m iłośc i i  przyw iązania.

Wszyscy w sta ją  — rozlegają 
się b u rz liw e  ok lask i i  o k rz y k i 
na cześć G eneralissim usa Józe­
fa S ta lina , Prezydenta RP B o­
lesława B ie ru ta  i  M arszałka 
P o lsk i Konstantego Rokossow­
skiego.

Głos zabiera szef G łównego 
Zarządu P olitycznego W P w i­

cem in is te r O brony Narodowe! 
gen. bryg. M a rian  Naszkowski. 
(P rzem ów ienie poda jem y na 
str. 3.)

Gorące o k lask i tow arzyszą 
słowom  mówcy.

„S ta lin  — B ie ru t —  R o - 
kossowski“  — długo rozb rzm ie­
w a ją  entuzjastyczne o k rz y k i 
zgrom adzonych, gdy gen. Nasz- 
kow sk i kończy przem ówienie.

O fice r K a m iń sk i m eldu je, że 
I D yw iz ja  W arszawska i wszy­
s tk ie  oddzia ły  W ojska P o lsk ie­
go ukończy ły  szkolenie bo jow e 
i po lityczne  z w yn ik ie m  do­
brym . (M eldunek podajem y na 
str. 3).

Po odczytan iu depesz do Cho­
rążego Obozu P oko ju  — Józefa 
S ta lina  i Prezydenta Bolesław a 
B ie ru ta  z ryw a ją  się n ieus ta ją ­
ce ow acje na , cześć w ieczyste j 
p rzy ja źn i narodu polskiego x  
na rodam i radzieck im i.

W idow isko  o W ojsku Polskim i 
p t. „Jedyna  droga“  p ió ra  G rusz­
czyńskiego i Korce llego zakoń­
czyło uroczystą akademię.

Do Generalissimusa Józefa Stalina
M oskw a -  K re m l

Z ebran i na A ka d e m ii z okaz ji 
Dn ia W ojska Polskiego przed­
s taw ic ie le  ludności W arszawy 
oraz przedstaw icie le  S ił Z b ro j­
nych Rzeczypospolito:] ślą W am 
— w odzow i w yzw o lonych  na ro ­
dów, Chorążem u św iatowego o- 
bozu poko ju  — serdeczne i  go­
rące słowa pozdrow ienia, głę­
bok ie j czci i przyw iązania.

W  tym  uroczystym  dniu, po­
św ięconym  P o lsk im  S ilom  
Z b ro jn ym . naród po lski ze 
szczególną' wdzięcznością wspo­
m ina pomoc Rządu Radzieckie­
go i Waszą osobistą troskę, 
dz ięk i k tó re j na b ra tn ie j ziem i 
radz ieck ie j pow sta ły  w  okresie 
naszej n ie w o li na rodow ej d y w i-  
z.,e polskie, walczące u boku bo­
ha te rsk ie j A rm ii R adzieckie j o 
wolność Polski. Naród po lski 
dum ny jest. że do h is to r ii po l­
skich w a lk  wyzw oleńczych n a j­

p iękn ie jsze stronice w p isane 
zostały przez W ojsko Polskie, 
walczące pod W aszym  naczel­
nym  dowództwem  przeciw ko 
h itle ro w s k im  w rogom  Polski, 
w rogom  całej ludzkości.

D zięk i rozgrom ien iu  h it le ry ­
zmu przez A rm ię  Radziecką, 
k ie row aną W aszym geniuszem, 
dz ięk i pomocy Rządu Radziec­
kiego i  Waszej osobistej, naród j 

j po lsk i uzyska ł możność budo- 
! w an ia  swego wolnego i szczęśli- 
I wego życia i dz is ia j tw órczą j 
j pracą wznosi fundam en ty  socja- j 
! ¡izm u. Na straży pokojowego J 
tru d u  narodu polskiego, na ! 

j straży n iepodległości naszej O j­
czyzny, przeciw  know aniom  im - 

| pe ria lis tó w  am erykańskich i 
| ich neoh itle row sk ich  wasali.
| stoi W ojsko Polskie, związane 
i w ieczystym  b ra te rs tw em  b ro n i 

i b ra te rs tw em  idei z n iezw yc ię- 
! żoną A rm ią  Radziecką.

O p ie ra jąc się na p rzodu jące j 
s ta linow sk ie j nauce w o jenne j, 
ucząc się na n iedoścignionych 
wzorach A rm ii R adzieckie j, 
W ojsko Polskie  n iezachw ian ie  
stoi u boku a rm ii w ie lk ie g o  
K ra ju  Rad, na straży pokoju.

Zapew n iam y Was. że na ród  
po lsk i w ie rn y  p rzy jaźn i i  so ju­
szowi z narodam i ZSRR — nie 
ustanie w  pracy nad pomnaża­
niem  sił obozu poko ju  w  im ię  
pow strzym an ia  im p e ria lis tycz ­
nej agresji i  zabezpieczenia 
wo lności narodów.

N iech ży je  p rzy jaźń  narodu 
polskiego i narodów  Z w ią zku  
Radzieckiego!

Niech ży je  b ra te rs tw o  b ro n i 
W ojska Polskiego i  A rm ii Ra­
dzieck ie j !

Niech żyje Chorąży św ia tow e­
go pokoju, wódz postępowej 

i ludzkości —  W ie lk i S ta lin !

Do Prezydenta RP Bolesława B ieruta
Uczestn icy uroczyste j A kade­

m ii pośw ięconej D n iu  W ojska 
Polskiego, robo tn icy , przedsta­
w ic ie le  in te lig e n c ji p racu jące j, 
żołnierze Ludowego W ojska 
Polskiego, ucząca się m łodzież, 
ślą W am, niestrudzonem u bu ­
downiczem u P o lsk i Ludow e j, 
w ie lk ie m u  b o jo w n ik o w i o pokój 
— w yra zy  g łębok ie j czci i  od­
dania.

Pod Waszą O jcow ską opieką 
rosło i  krzep ło  Ludow e W ojsko 
Polskie, którego ósmą rocznicę 
obchodzim y dziś uroczyście.

P a rtia  nasza i  W y osobiście, 
Towarzyszu Prezydencie uczy­
cie żo łn ie rzy W ojska Bolskiego 
i ca ły naród w ie rn e j służby i 
o fia rn e j p racy dla dobra Polski 
Ludow e j, w  obron ie poko ju , k tó ­
rem u zagraża am erykańsk i im - 

ip c r ia iiz m .

Pod przewodem  P o lsk ie j Z je ­
dnoczonej P a r t ii Robotn iczej, 
p®d W aszym osobistym  k ie ro w ­
nic tw em , naród po lsk i budu je  
swą p iękną Ojczyznę, przezw y­
ciężając w szystkie  przeszkody i 
trudności.

Na straży poko jow e! pracy 
narodu polskiego stoi W ojsko 
Polskie, w ie rna  i czujna straż 
naszej n iepodległości i naszych 
g ran ic  na Odrze i Nysie.

Pod W aszym N a jw yższym  
Z w ie rzchn ic tw em  W ojsko P o l­
skie, dowodzone przez M arsza l­
ka P o lsk i K onstantego Ro­
kossowskiego n ieustann ie  pod­
nosi swą zdolność bojową.

W  D n iu  W ojska Polskiego za­
pew n iam y Was, że n ie  ustan ie­
m y w  pracy, w  trudz ie  szkole­
n iow ym  i  w ie rn e j służbie w  im ię  
poko jow e j p racy  i  szczęścia na-

W arszaw a-Belw eder
szej ukochane j O jczyzny, Pol­
ski Ludow ej.

U boku boha te rsk ich naro­
dów Z w iązku  Radzieckiego, ra ­
zom ze w szys tk im i b o jo w n ika ­
m i postępu na świecie. k tó ry m  
przewodzi W ie lk i S ta lin , praco­
wać i wa lczyć będziem y o pokój, 
rea lizu jąc  p lan 6 -le tn i. budu ­
jąc fundam en ty  socja lizm u w  
Polsce.

Niech ży je  i ro zkw ita  nasza 
O jczyzna — Polska Ludow a!

Niech ży je  Ludow e W ojsko 
Polskie, niezłom na straż pokoiu, 
niepodleg łości i budow n ic tw a  
socjalistycznego naszej O jczy­
zny!

N iech ży je  Prezydent Rzeczy­
pospo lite j P o lsk ie j Bolesław  
B ie ru t!

Niech ży je  wódz obozu poko­
ju  i postępowej ludzkości Józef 
Stal in  1
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F a k ty  i wnioski

Jedność Niemiec 
i  ,,jedność“ S P D -S S
Niestrudzone są w ysiłki rzą- | 

du Niemieckiej Republiki D e­
mokratycznej, zmierzając* do 
przeprowadzenia ogólnonie- 
mieckich wyborów i zjednocze­
nia kraju.

Dw a pytania wysunęła dekla­
racja rządu N R D pod adresem 
końskiego Bundestagu: P ierw - , 
sze — czy Bundestag zgadza się 
na odbycie ogólnoniemieckiej 
narady dla omówienia wszyst­
kich żywotnych dla narodu 
spraw. Drugie —  czy zgadza 
się omówić na tej naradzie 
sprawę przeprowadzenia w ol­
nych wyborów w  całych N iem ­
czech, które pozwoliłyby zjed­
noczyć kra j w  jedno pokojowe, 
demokratyczne państwo nie- : 
mieekie, oraz czy zgadza się 
omówić sprawę przyspieszenia 
zawarcia traktatu  pokojowego 
z Niemcami.

N a te dwa proste i zrozumia­
łe dla każdego pytania może 
być tylko jedna odpowiedź zgo­
dna z interesem narodu nie­
mieckiego i interesem pokoju 
w  Europie: „tak“. A le Adenauer 
dotychczas z uporem godnym 
amerykańskiego agenta odpo­
w iadał „nie“. Zarazem demon­
stracyjnie prowadzi on z w y - j 
sokimi komisarzami zachodnimi 
tajne rozmowy, mające przy- ■ 
pieczętować statut Trizonii jako 
kolonii i agresywnej bazy am e­
rykańskiego imperializmu. Tam, 
am erykańskim podżegaczom, żą­
dającym niemieckiego mięsa a r­
matniego —  Adenauer usłużnie 
odpowiada: „tak“.

„Socjalista“ Schumacher, cho­
ciaż nie uczestniczy w  tych roz­
mowach —  stara się jednak 
żeby nie było żadnych w ątp li- 
wości co do jego stanowiska w  
sprawie jedności. I  na ponawia­
ne wciąż wezwania ze Wscho­
du __ odpowiedział propozycją
jedności, ale jedności SPD (par­
t ii socjaldemokratycznej) z... 
byłym i członkami W affen-SS. 
W prawdzie nie mógł pozwolić 
sobie na to, żeby przyjąć do kie- 
równic twa SPD byłych SS- 
manów —  ale stwierdził tro­
skliwie, że problem 900 tysię- i 
cy członków W affen-SS w T r i­
zonii „należy poważnie rozpa- j 
trzyć“. Bo on, „socjalista“, „nie 
posiada zastrzeżeń przeciw' two­
rzeniu organizacji b. członków 
W affen-SS“.

O taką „jedność“ ze zbrodnia­
rzam i hitlerowskim i zabiegają 
w  równym stopniu Adenauer 
ja k  i Schumacher. Któż naj­
chętniej podpisze się pod ich 
nawoływaniam i do nowego 
„Drang nach Osten“, a więc 
pod nawoływaniam i do wojny' 
bratobójczej i rew izji granicy 
na Odrze i Nysie? Oczywiście — ; 
W affen-SS i inni hitlerowscy 
mordercy cywilnej ludności.

A le szerokie masy narodu 
niemieckiego, nie tylko w NRD j 
lecz również i na zachodzie N ie - , 
mieć wyciągnęły wnioski z 
minionej wojny. WTidzą one 
jedyną drogę ratunku w utwo­
rzeniu zjednoczonego, pokojo­
wego i demokratycznego pań­
stwa niemieckiego. I  rozumieją, 
że walcząc o jedność Niemiec - 
walczą zarazem przeciw szow i-; 
nizmowi, przeciw rewizjonizmo- j 
w i, przeciw tworzeniu nowego 
Wehrmachtu i przeciw zwolen­
nikom amerykańskiego wyda­
nia „Drang nach Osten“. O p rz y  | 
szłość narodu niemieckiego i o 
pokój Europy.

Z. A*

Słowa Józefa Stalina wzmocniły wiarę 
narodów w zwycięstwo sprawy pokoju
Dalsze echa oświadczenia towarzysza Stalina w spraw ie b ro n i atom ow ej

(f) Ze stolic różnych kra jów  napływ ają w  dalszym ciągu 
wiadomości o potężnym wrażeniu, jak ie  w yw oła ły  tam odpo­
wiedzi Generalissimusa Stalina na pytania korespondenta 
dziennika „P raw dy“ w  sprawie broni atomowej.

gaczy w o jennych  i  b y  u trw a lićC H I Ń S K A
R E P U B L I K A  L U D O W A

P E K IN  (PAP). —  D z ienn ik  
„G uanm inż ibao“  stw ierdza, że 
odpow iedzi Generalissim usa 
S ta lina  zadały druzgocący cios 
podżegaczom w o jen nym  i  w y ­
w o ła ły  konsternac ję  w  obozie 
agresorów oraz w zm o cn iły  w ia ­
rę m iłu ją cych  pokó j narodów , 
że pokó j będzie zachowany.

K O R E A

P E K IN  (PAP). Z P henjanu 
donoszą, że dz ienn ik  „Nodon 
S in m un “  pisze:

F a k t posiadania bom by ato­
m ow ej przez Zw iązek Radziec­
k i zadaje potężny cios atom o­
w e j dyp lo m a c ji S tanów  Z jedno­
czonych. Zw iązek R adziecki do­
w ió d ł raz jeszcze, że dokłada 
w sze lk ich starań, by  zdemasko­
wać zbrodnicze zakusy podże-

pokój.

C Z E C H O S Ł O W A C J A

P R A G A  (PAP). D z ienn ik  „R u ­
de P ravo “  pisze:

| Dziś ludzkość jeszcze w y ra ź - 
; n ie j zdaje sobie sprawę z n ie - 
j zm ierzonej potęgi Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, radz ieck ie j na u k i 
i  radz ieck ie j tech n ik i. B udu jąc 
kom unizm . Zw iązek Radziecki 
o tw ie ra  przed całą ludzkością  
w span ia łe  pe rspek tyw y szczęśli­
w e j przyszłości.

B U Ł G A R I A

S O F IA  (PAP). D z ienn ik  „O te - 
czéstwen F ro n t“  stw ie rdza w  
a rty k u le  w stępnym , że prasa 
im p eria lis tyczn a  n ie  może u k ry ć  
fa k tu , iż  w śród podżegaczy w o­
jennych  zapanowała głęboka 
konsternacja . Podżegacze w o-

je n n i z rozum ie li, że s tra c il i m o­
nopo l p ro d u k c ji bom by atom o­
w e j, a co za tym  idz ie  —  m oż­
ność szantażowania m iłu ją cych  
pokó j narodów .

R U M U N I A
B U K A R E S Z T  (PAP). D z ienn ik  

„R om ania L ib e ra “  zamieszcza 
lis t  re k to ra  p o lite c h n ik i buka ­
reszteńskie j S tefana Venkow a, 
k tó ry  pisze:

S łowa towarzysza S ta lina  na­
paw a ją  nas n iezłom ną nadzie ją  
w  zw ycięstw o naszej słusznej 
sp raw y i  doda ją nam  now ych 
s ił d la  naszej tw órcze j pracy. 
Jesteśmy bezgraniczn ie wdzięcz 
n i uczonym  radz ieck im  za ich 
osiągnięcia, k tó re  zapewnią 
zw ycięstw o pokoju.

I N D I E
M O S K W A  (PAP). Jak  dono­

si z D e lh i agencja TASS dzien­
n ik  h in d u s k i „S w a d h in a ta “  za­
m ieśc ił a r ty k u ł, w  k tó ry m  p i­
sze:

O brońcy p o ko ju  na ca łym  
św iecie p o w ita li z radością

ośw iadczenie Józefa S ta lina , 
k tó re  zaw iera stanowcze żąda­
n ie  zakazu b ro n i a tom owej. 
O świadczenie to  spotęguje jesz­
cze ba rdz ie j ruch  na rzecz za­
w arc ia  P aktu  P oko ju  m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocars tw a­
m i.

I R A N

M O S K W A  (PAP). Agencja
TASS donosi z Teheranu, że 
d z ie n n ik i „D a d “ , „K e ic h a n “ , i 
„Besue A ia nd e“  zam ieściły pe ł­
ny tekst odpow iedzi Józefa S ta­
lin a  na py ta n ia  korespondenta 
„P ra w d y “  na tem at b ro n i a to­
m ow ej,

D z ienn ik  „Besue A ia nd e“  p i­
sze: S łowa Józefa S ta lina
w zm o cn iły  jeszcze ba rdz ie j 
p rzekonanie m iłu ją c y c h  pokój 
narodów , że obóz poko ju , na 
czele k tórego sto i w ie lk i Z w ią ­
zek R adziecki p o tra f i udarem ­
n ić  w szystk ie  zbrodnicze zaku­
sy podżegaczy w o jennyćh  i  in ­
sp ira to ró w  zn ienaw idzonej przez 
całą ludzkość dyp lo m a c ji a to­
m ow ej.

Naród włoski domaga się zaprzestania 
wyścigu zbrofeń i utworzenia rządu pokoju

Przemówienie Palmiro Toqliattiego w parlamencie włoskim
(f) R Z Y M  (PAP). W  parlamencie włoskim toczy się dysku­

sja nad sprawozdaniem De Gasperiego z jego ostatniej po­
dróży do A m eryki. W  czasie dyskusji wygłosił przemówienie 
sekretarz generalny W łoskiej P a rtii Komunistycznej, P a l­
m iro Togliatti.

Ogólnoniemiecka narada drogą do zjednoczenia Niemiec 
i pokrzyżowania planów remilitaryzacji Trizonii

Uchwały Izby
(f) B E R L IN  (PAP). Jak  poda­

w a liśm y, na nadzw ycza jnym  
posiedzeniu Izby  Ludo w e j N R D 
w  d n iu  10 bm. deputow ani 
wszystk ich p a r t i i u c h w a lil i je ­
dnom yśln ie  p ro test p rzec iw ko  
rokow an iom  Adenauera z w y ­
sok im i kom isarzam i m ocarstw  
zachodnich oraz apel do p a r la ­
m entu federalnego (Bundesta­
gu), do w szystk ich  N iem ców  i 
w szystk ich  n iem ieck ich  dem o­
kra tycznych  p a r ti i i  organ iza­
c ji.

Izba Ludow a stw ierdza w  p ro ­
teście przeciw  rokow an iom  A de­
nauera z w yso k im i kom isarzam i 
że rokow an ia  prowadzone przez 
Adenauera z trzem a w yso k im i 
kom isarzam i m ocarstw  zachod­
n ich  m a ją  na celu wciągn ięcie  
N iem iec zachodnich do systemu 
agresywnego pa k tu  a tla n ty c k ie ­
go, aby ty m  sam ym  pogłębić 
rozb ic ie  N iem iec i  p rzekszta łc ić 
N iem cy zachodnie w  bazę dla 
ag res ji am erykańsk ie j w  E u ro ­
pie.

Izba Lu dow a  żąda zaprzesta­
n ia  roko w a ń  z w yso k im i k o m i­
sarzam i m ocars tw  zachodnich i 
w zyw a depu tow anych Bundes­
tagu do powzięcia uchw a ły , 
k tó ra  b y  po łoży ła  kres ty m  ro ­
kow aniom .

K on fe ren c ja  waszyngtońska 
m in is tró w  spraw  zagranicznych 
U SA, W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n ­

c ji —  stw ie rdza m. in . apel 
Izby  Lu do w e j N R D  do B u n ­
destagu —  dow iodła, ja k  
w ie lk ie  niebezpieczeństwo g ro ­
zi egzystencji i poko jow e j p rzy ­
szłości N iem iec i narodu n ie ­
m ieckiego. W  zw iązku  z tym  
Izba Ludow a N iem ie ck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j w ys to ­
sowała 15 w rześnia 1951 r. apel 
do pa rlam en tu  federalnego 
(Bundestagu), do fede ra lne j re ­
p u b lik i n iem ieck ie j, do w szyst­
k ic h  N iem ców  i  w szystk ich  de­
m okra tycznych  n iem ieck ich  p a r­
t i i  i  o rgan izac ji. W  im ię  egzy­
s tenc ji i przyszłości narodu —  
Izba Ludow a zaproponowała w  
ty m  apelu przeprowadzenie 
w spó lne j na rady  ogólnon iem iec­
k ie j p rzeds taw ic ie li N iem iec 
wschodnich i  zachodnich dla  
om ów ienia żyw o tnych  zagadnień 
narodu niem ieckiego.

P arlam en t fed e ra lny  (Bundes­
tag) o m ó w ił apel Izby  Ludow e j 
na sw ym  posiedzeniu w  d n iu  27 
września. Bundestag n ie  p rz y ­
ją ł p ro po zyc ji Izby  Ludow e j, 
chociaż spo tka ły  się one z je d ­
nom yślnym  poparc iem  ze s tro ­
n y  narodu niem ieckiego.

P rzy  tym  Bundestag n ie  da ł 
bezpośrednie j odpow iedzi Izb ie  
Ludo w e j na propozycję  zw o ła ­
n ia  na rad y  ogó lnon iem ieckie j.

M im o, że przedstaw iono ja ­
sny porządek dz ienny dla  na-

Lmłowpj IMRD
rad y  ogó lnon iem ieckie j, B u n ­
destag og ran iczy ł się je dyn ie  do 
przedstaw ien ia swego stanow i­
ska w  spraw ie przeprowadze­
n ia  ogółnon iem ieckich w yb o ró w  
do Zgrom adzenia Narodowego.

Jeśli chodzi o d ru g i p u n k t 
proponow anych rokow ań, a m ia ­
now ic ie  o przyspieszenie za­
w arc ia  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i, Bundestag w  ogóle 
n ie  z łoży ł żadnego ośw iadcze­
nia  na ten tem at.

Izba Ludow a uważa, że w ię k ­
szość zgłoszonych na posiedze­
n iu  Bundestagu w  dn iu  27 
w rześnia p ropozyc ji o w a ru n ­
kach przeprowadzenia ogółno­
n iem ieckich  w yb o ró w  (14 p u nk­
tów) jes t do p rzy jęc ia ; je d n a k ­
że prócz tych  spraw  is tn ie ją  
jeszcze inne kw estie , k tó re  w in ­
n y  być om ówione na ogólnon ie­
m ieck ie j naradzie przez przed­
s ta w ic ie li N iem iec wschodnich 
i zachodnich, aby zapewnić 
przeprowadzenie dem okra tycz­
nych w yb o ró w  w  ca łych N iem ­
czech.

Izba Ludow a uważa, że celo­
we jes t om ów ienie na naradzie 
ogó lnon iem ieckie j sp raw y kon ­
t r o l i  m iędzynarodow ej nad w y ­
boram i.

Izba Lu dow a  oczekuje jasnej

odpow iedzi na oba pytan ia , po­
staw ione przez n ią  w  apelu z 15 
w rześnia 1951 r., a m ianow ic ie :

a) Czy Bundestag zgadza się 
na rych łe  zw ołan ie na rady ogól­
non iem ieck ie j p rzedstaw ic ie li 
N iem iec zachodnich i  w schod­
n ich d la  om ów ienia żyw otnych 
zagadnień narodu niem ieckiego?

b) Czy Bundestag zgadza się, 
aby na te j naradzie om ówiono 
dw ie  spraw i', a m ianow ic ie :

— sprawę przeprowadzenia 
w o lnych  w yb o ró w  ogółnonie­
m ieck ich  w  celu stworzenia 
je dn o litych , dem okra tycznych i 
m iłu ją cych  pokój N iem iec, oraz

—  sprawę przyspieszenia za­
w a rc ia  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i?

Odezwa Niemieckiego  
* K om itetu  Obrońców Pokoju

(f) B E R L IN  (PAP). —  N ie ­
m ieck i K o m ite t O brońców  P o- i 
k o ju  og łosił do w szystk ich  I 
N iem ców  odezwę, w  k tó re j a - j 
pe lu je  do całego narodu n ie ­
m ieckiego, a zwłaszcza do człon- I 
ków  Bundestagu i  do w szyst- ; 
k ich  dzia łaczy po litycznych N ie ­
m iec zachodnich, aby -zaaprobo­
w a li apel Izby Ludo w e j NRD 
w  spraw ie przeprowadzenia 
na rad y  ogó lnon iem ieckie j.

T o g lia tt i podk re ś lił, że celem 
podróży De Gasperiego by ło  
pchnięcie  "Włoch w  sposób jesz­
cze ba rdz ie j zdecydowany na 
drogę w o jny . „P o lity k a  p rz y ­
gotowań w o jennych  —  pow ie ­
dz ia ł T o g lia tt i —  oznacza 
pchnięcie  k ra ju  na drogę ka ­
ta s tro fy “ .

Czy is tn ie je  m ożliwość p ro ­
wadzenia in ne j p o lity k i?  —  za­
p y tu je  T o g lia tt i. K om un iśc i u - 
ważają, że m ożna zapobiec no­
w e j w o jn ie . Jest to m ożliwe 
przede w szystk im  dlatego, że 
is tn ie ją  na św iecie państwa 
pragnące po ko ju  i rokow ań w  
spraw ie  u trw a le n ia  poko ju , 
państwa, k tó re  gotowe są roz­
w iązać drogą poko jow ą w szyst­
k ie  sporne prob lem y, by  u n i­
knąć w p jn y  i  zahamować w y ­
ścig zbro jeń.

W ypow iedź S ta lina  w  spra­
w ie  b ro n i a tom ow ej — pow ie ­
dz ia ł T o g lia tt i — jes t now ym  
k ro k ie m  w  obron ie  poko ju . N ie 
uważam y, że w o jn a  jest n ieu ­
n ikn iona , a to  przede wszyst­
k im  dlatego, że ZSRR c ie rp li­
w ie  i zdecydowanie kon tynuu je  
swe w y s iłk i w  obron ie pokoju, 
po drug ie  zaś dlatego, że decy­
dującą ro lę  odgryw a obecnie 
w o la  narodów , k tó re  dz ięk i do­
św iadczeniu nabytem u w  d ru ­
g ie j w o jn ie  św ia tow e j, posunę­
ły  się da leko naprzód w  po rów ­
nan iu  z■ okresem m in ionym .

Co oznacza w  naszych w a­
run kach  p o lity k a  różniąca się 
od p o lity k i p row adzonej na roz­
kaz USA przez obecny rząd 
w łoski?  —  m ó w ił da le j T o­
g lia tt i.

P o lity k a  taka  n ie  oznacza 
neutra lności, gdyż żądanie neu­
tra lnośc i n ie  ma sensu w  ok re ­
sie n iew o jennym . P o lity k a  taka 
nie oznacza też prze jścia W łoch 
do obozu socja lizm u i  postępu.

W ysunięcie  podobnego żądania 
wobec obecnego rządu by łoby  
absurdalne i  n iew ykona lne  w  
obecnym  uk ładz ie  sił.

Żądam y na tom iast stw orze­
nia  w  k ra ja ch  E uropy  zachod­
n ie j ognisk oporu p rzeciw ko 
rozw ydrzonym  am erykańsk im  
podżegaczom do w o jn y  i ich 
sojusznikom , k tó rych  ogarnął 
szał m ilita ry z m u .

T a k im  a k ty w n y m  ogniskiem  
oporu jest W łoska P a rtia  K o ­
m un istyczna i A m eryka n ie  są 
ty m  zaniepokojeni. W iedzą oni, 
że tam , gdzie is tn ie je  taka  p a r­
tia  ja k  W łoska P a rtia  K o m u ­
nistyczna, tam  n ie  w iadom o 
jeszcze, w  czyich rękach zna j­
dzie się w  osta tn ie j c h w ili 
broń, k tó rą  A m e ryka n ie  w y ­
ła do w u ją  w  po rtach  w łoskich .

W Chinach b roń  am e rykań ­
ska dostała się w  osta tn ie j 
c h w ili w  ręce narodu, w  ręce 
kom un is tów  i  ich sojuszn ików  
i została w yko rzystana do prze­
pędzenia obcych zaborców. K to  
może zapewnić A m erykanów , 
że to samo nie zdarzy się we 
Włoszech?

D ru g im  w ie lk im  ogniskiem  
s ił poko ju  — pow iedzia ł T o ­
g l ia t t i — jes t ruch obrońców 
poko ju  dom agający się od rzą­
dów  W łoch i innych k ra jó w  
E uropy zachodniej — zm iany 
p o lity k i.  W szystkie zdrowe i ży­
w e s iły  k ra ju  w in n y  działać w  
ty m  k ie ru n ku , m ob ilizu jąc  
w sze lk ie  źród ła  energ ii i w spó ł­
p racu jąc z ty m i w szystk im i, 
k tó rz y  pragną w a lczyć prze­
c iw ko  groźbie now e j w o jny.

P a rtia  K om unistyczna dom a­
ga się od obecnego rządu, aby 
w z ią ł pod uwagę fa k t  powsta­
nia w  E u ro p ie 1 s ilnych  ognisk 
oporu p rzeciw ko po lityce  S ta­
nów  Z jednoczonych pchającej 
narody do w o jny .

N ie  można jednak pokłaćfafi
nadzie i w  obecnym rządzie w ło ­
skim . Jeśli chodzi o pa rla m e n t 
— p o dkre ś lił T o g lia tt i —  to  w  
m ia rę  zaostrzania się sy tu a c ji 
n ie  jest w yk luczona m ożliwość 
w ykazan ia  w o li zm iany ku rsu  
politycznego.

N ajw ażnie jszą sprawą w  o - 
beenej sy tua c ji jes t w spólne 
porozum ienie i  w spółpraca 
w szystk ich  tych, k tó rz y  zdają 
sobie sprawę, że A m eryka  
wciąga W łochy na drogę, z k tó ­
re j czas ju ż  zawrócić. Podsta­
w ow ym  w ięc zadaniem w  obe­
cnej c h w ili jest zapobieżenie 
w yśc igow i zb ro jeń i  p o lityce  
w o jny .

W  zw iązku z ty m  konieczne
jest przeprowadzenie now ych 
w yb o ró w  pa rlam enta rnych , w  
k tó rych  naród w ło sk i m óg łby 
dać jasną odpowiedź na p y ta ­
n ie : pokój czy wo jna? —■ na  
pytan ie , k tó re  jes t obecnie cen­
tra ln y m  zagadnieniem  narodu, 
problem em  życia lu b  śm ie rc i 
n ie  ty lk o  każdego poszczegól­
nego obyw ate la , lecz wszyst­
k ich  p a rtii,  w szystk ich  s ił de­
m okra tycznych, całego k ra ju . 
Jeśli to żądanie n ie  zostanie 
w ypełn ione, to sytuacja  w  k ra ­
ju  będzie się coraz ba rdz ie j za­
ostrzała.

Rząd zdaje sobie z tego spra­
wę i  dlatego p rzygo tow u je  po 
k ry jo m u  nowe zamachy na pod­
stawowe praw a dem okra tyczne 
i  na konstytuc ję .

W  zakończeniu swego prze­
m ów ien ia  T o g lia tt i s tw ie rd z ił: 
„D a jc ie  na rod ow i w łosk iem u 
możność w yrażen ia  swej w o li. 
D a jc ie  u iście no w ym  siłom , w y ­
raża jącym  w o lę  poko ju  narodu 
w łoskiego, siłom , k tó re  mogą 
u tw o rzyć  rząd pokoju.

Jeśli tego n ie  uczynicie , je ś li 
będziecie nadal szli po drodze 
do ka tas tro fy , po drodze p rz y ­
gotowań do udzia łu  w  obcej 
w o jn ie  —  pam ięta jc ie , że we 
w łaśc iw ym  m omencie spotkacie 
tych, k tó rzy  zagrodzą wam  d ro ­
gę!"

Potężne demonstracje w Kairze i Aleksandrii 
przeciwko imperialistom angielskim 

i amerykańskim

S p r a w a  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w
A rty k u ł w stępny dzien n ika  „P raw d a“

(f) M O S K W A  (PAP). —  D ziennik „Praw da“ ogłasza a rty ­
ku ł wstępny, w  którym  stwierdza, że wśród wszystkich na­
rodów ruch w  obronie pokoju rozszerza się nieustannie i 
wzrasta na sile.

W ie lom ilion ow a  armia o- | m iędzynarodow ego zna jd u je  do- 
b rońców  po ko ju  —  pisze „P ra w - j b itn y  w y ra z  w  stanowczym  żą­
da“  —  wzmaga z każdym  dn iem  ! daniu zaw arcia  P ak tu  P oko ju  
czujność i  stanowczość w  w a lce  j m iędzy pięciom a w ie lk im i m o - 
p rzec iw ko  im p e ria lis tyczn ym  j carstw am i. A p e l Ś w ia tow e j 
podżegaczom w o jennym . j Rady P oko ju  podpisało ju ż  oko -

W ola narodów  ob rony  poko- ło  pó ł m ilia rd a  lu d z i w szystk ich  
ju  i  zapewnienia bezpieczeństwa 1 k ra jó w  św iata.

Postępowa ludzkość p o w ita ła  j "Walka o pokó j je s t sprawą
w szystk ich  narodów  św iata. W  
aw angardzie te j w a lk i k roczy 
w ie lk i Zw iązek Radziecki po­
tężna osto ja powszechnego po­
k o ju  i  m iędzynarodow ego bez­
pieczeństwa. Swą n iezachw ianą 
w o lę  ob rony  po ko ju  naród ra

z o lb rzym im  zadowoleniem  od­
pow iedzi towarzysza S ta lina  na 
py tan ia  korespondenta „P ra w ­
d y “  w  spraw ie  b ro n i atom owej, 
w idząc w  n ich  no w y  dowód 
konsekw entne j po ko jow e j p o li­
t y k i Z w ią zku  Radzieckiego.

N atchnione w ie lk ą  ideą a k - j dziecki m an ifes tu je  pop iera jąc 
ty w rie j w a lk i o pokó j na rody  j jednom yśln ie  apel Ś w ia tow e j 
coraz ba rdz ie j zdecydowanie u j -  ; Rady P oko ju  oraz p racu jąc o- 
m u ją  sprawę zachow ania poko - j f ia rn ie  d la  dobra o jczyzny w  i -  
ju  w  swe ręce. i m ię  po ko ju  na ca łym  świecie.

Eksploatacja Jugosławii 
przez monopole USA
(f) R Z Y M  (PAP). Prasa donosi 

z  Jugos ław ii o ka ta s tro fa lnych  
sku tkach  w yścigu zbro jeń, p ro ­
wadzonego na rozkaz im p e ria ­
lis tó w  am erykańskich  przez 
bandę titow ską . P oko jow a p ro­
d u kc ja  przem ysłow a zm nie jszy- 
ła  się o przeszło 50%.

Im p e ria liś c i am erykańsko-an - 
gielscy, k tó rzy  ca łkow ic ie  opa­
n o w a li gospodarkę Jugosław ii, 
ciągną m ilion ow e  zyski. Płacą 
o n i titow co m  za rabow ane lu d ­
ności jugos łow iańsk ie j to w a ry  
n isk ie  ceny, usta lone jeszcze w  
1948 roku .

P otw ierdza to  prasa am ery­
kańska. D z ienn ik  „N e w  Y o rk  
H e ra ld  T rib u n e “  pisze: „Jug o - , 
s ław ia  jes t w span ia łym  busines­
sem, gdyż w szystk ie  je j bo­
gactwa oddane są do dyspozycji 
A m erykanów . K ażdy do la r u lo ­
kow an y  w  Jugos ław ii p rzynosi 
d ru g i do la r czystego dochodu“ .

O T ito , kac ie  narodu jugos ło ­
w iańsk iego pisze dosadnie cza­
sopismo am erykańskie  „T im e “ , 
k tó re  stw ierdza: „P raw da , że 
T ito  jes t w ie lk a  św in ią , ale to 
—  nasza Św inia“ .

W zm aga się w alka
ludu jugosłowiańskiego 

przeciw  klice T ito

P A R Y Ż  (PAP). —  Prasa do- j 
nosi o wzm agające j się walce 
na rodu  jugosłow iańskiego prze­
c iw k o  k lic e  t ito w s k ie j i ie.i 
am erykańsko -ang ie lsk im  m oco­
dawcom.

D z ienn ik  ..H um an ité“  podaje, 
że m. in . w  okręgu Bosm ański 
B ró d  podpalono 60 sk ładów  z 
b ro n ią  i  benzyna- W  setkach za­
k ła d ó w  p racy odby ły  się osta t­
n io  dem onstracje  an ty tito w sk ie .

W zmaga się rów n ież  opozycja 
w  a rm ii t ito w s k ie j.  Ponad 90 
tys ięcy  żo łn ie rzy  w ys łano  do 
fo rm a c ji dyscyp lina rnych . W  
je dn e j z jednostek w o jskow ych  
u ja w n io n o  ta jn ą  rozg łośnię ra ­
d iow ą. A resztow any p u łk o w n ik  
K ris tasz ic  ośw iadczył w  czasie 
przesłuchania, że „w o li racz.ej 
s trze lić  do siebie, an iże li do żoł- 
pierza radzieckiego“.

W imię pokofii i przyjaźni między narodami
Naród radziecki składa podpisy pod Apelem Pokoju

(f) M O S K W A  (PAP). Z niesłabnącą siłą przebiega w  Z w ią ­
zku Radzieckim akcja zbierania podpisów pod apelem Św ia­
towej Rady Pokoju w  sprawie zawarcia Paktu Pokoju ińię- 
dzy 5 w ie lk im i mocarstwami.

S kłada jąc  podpis pod ape­
lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
w y b itn y  uczony radz ieck i — 
N a liw k in  ośw iadczył, że akcja  
zb ieran ia  podp isów  pod ty m  h i­
s to rycznym  dokum entem  ozna­
cza now y etap w  walce narodu

R obo tn ik  le n in g ra d zk i —  F i­
lip o w  pow iedz ia ł: D um ni je ­
steśmy z tego, że ży je m y i p ra ­
cu jem y w  k ra ju , w  k tó ry m  czy

sów pod apelem Ś w ia tow e j Ra­
dy P oko ju  odbyw a ją  się w  k o ł­
chozach i. sowchozach. Na w ie ­
cach tych  ko łchoźn icy  ośw iad­
czają jednom yśln ie , że pragną 
poko ju , że pragną pomnożyć 
sukcesy gospodarcze k ra ju  ra ­
dzieckiego. Ludz ie  radzieccy — 
ośw iadczył ko łcho źn ik  z obwo-

n i się wszystko, ażeby życie j du smoleńskiego — K riw e n k o w , 
każdego rob o tn ika  b y ło  szczę- i nie chcą w o jn y . Z ufnością  spo- 
ś łiw e  i radosne, w  k ra ju , k tó ry  ‘ g lądam y w  przyszłość. P racu -

radzieckiego o zachowanie i ; k roczy w  aw angardzie  w a lk i o i jąc  o fia rn ie  ną polach ko łcho
u trw a le n ie  poko ju , jes t w y ra ­
zem n ieug ię te j w o li poko ju  
w szystk ich  lu d z i radzieckich.

pokój.
M asowe w iece i  zebrania po- j 

święcone a k c ji zb ie ran ia  p o d p i-

zowych w nos im y 
w  dzieło poko ju .

sw ó j w k ła d

Pod naciskiem opinii władze francuskie 
zwolniły Henryka Koraba

(f) P A R Y Ż  (PAP). D z ienn i­
ka rz  francu sk i H e n ry k  K o ­
rab -  K ucharsk i. p rze w o dn i­
czący S towarzyszenia O brony 
G ran icy  na Odrze i  Nysie, o 
k tórego bezpraw nym  areszto­
w a n iu  donosiliśm y ostatn io, zo- 

! s ta ł po trzech dn iach p rzebyw a­
nia  w  w ięz ie n iu  zw o ln iony  bez 
przesłuchania go przez sędzie- 

; go śledczego.
Prasa francuska  stw ierdza 

n iem a l jednom yśln ie , że zw o l­
n ien ie  to nastąp iło  pod nacis- 

[ k iem  o p in ii pub liczne j.
D z ie n n ik  „F ra n c  T ire u r “

: pisze, że aresztowanie K oraba  
j b y ło  zamachem na podstawowe 
! p raw a w o lności i  spotkało się 

z na jwyższą pogardą o p in ii pu ­
bliczne j.

i D z ienn ik  „M on de “  p ię tnu je  
; bezprawne p ra k ty k i francu sk ie j 
■ p o lic ji po lityczne j. A u to r zapy- 
1 tu je , czy aresztowanie Koraba 
| oznacza, że rząd francu sk i ma 
; p raw o ścigać obyw a te li, żąda- 
i jących poszanowania dla obo- 
! w iązu jących  F ranc ję  uchw a ł 
: poczdamskich? O byw ate le  fra n - 
I cuscy — dodaje dz ienn ik  —- 
I mogą z d ru g ie j s trony  uważać,

| iż p rzys ługu je  im  p ra w o  i  obo-
; w iązek ścigania za zdradę sta­

nu m in is tró w , k tó rz y  zgadzają 
i się" na uzb ra jan ie  wroga.

K om e n ta to r agencji prasow ej 
I „ U F I “  podkreśla, że w ładze 
I francuskie , k tó re  prześladują 
i działaczy Stowarzyszenia O bro- J n y  G ran icy  na Odrze i  Nysie 
j muszą pam iętać, że odw etow cy 
| h itle ro w scy  us iłu ją  kw estiono- 
| wać nie ty lk o  gran icę  po lsko- 
niemiecką,- lecz rów n ież  p rzy ­
należność A lz a c ji: i  L o ta ry n g ii 
do F ra n c ji.

Reakcyjny rząd Meksyku 
wydał Gus HalUa 

w ręce policji USA
(d) N O W Y  JO R K  (PAP). Gus 

H a ll, jeden z przyw ódców  ko­
m un istycznych , skazany na ka ­
rę w ięzienia na zainscenizowa- 
nym  w  N ow ym  Jo rku  procesie 
sądowym  w raz  z dziesięcioma 
in n y m i przyw ódcam i ko m u n i­
stycznym i. zosta ł aresztowany 
w  M eksyku , a następnie został 
bezpraw nie w yd an y  w  ręce po­
l ic j i  am erykańsk ie j.

M in is te r sp raw ied liw ośc i USA 
— M cG ra th  podał do w iadom o­
ści, że H a ll postaw iony zosta­
nie  n iezw łoczn ie przed sądem 
federa lnym .

Wyniki wyborów samorządowych w Norwegii 
wyrazem niezadowolenia mas z polityki 

socjaldemokratów
) głosów, podczas gdy w  w yb o - 
; rach pa rlam en ta rnych  w  1949 
| roku  na p a rtię  tę  padło 45,7 

od by ły  się w  N orw eg ii. Z danych ! p rocent głosów.

<d) OSLO (PAP). W  Oslo o- 
i głoszono pierwsze w y n ik i w y -  
! bo rów  sam orządowych, ja k ie

tych w yn ika , iż rządząca w  N o r- 
! w egii pa rtia  soc ja ldem okra tycz- 
: na, tzw . „p a r t ia  robotn icza“ ,
| k tó ra  ponosi odpowiedzialność 
! za wciągn ięcie  N o rw eg ii do 
agresywnego pak tu  a tla n ty c k ie ­
go, zm nie jszyła  swój stan po­
siadania.

Ogółem kandydac i „p a r t i i ro - 
[ bo tn icze j“  uzyska li 44,8 procent

W  s to licy  N o rw e g ii —  Oslo 
„p a rtia  robo tn icza“  s trac iła  
przeszło 12,5 tys ięcy głosów. T a ­
k ie  re zu lta ty  ka m p a n ii w y b o r­
czej p a r t i i rządow ej — pow ie ­
dzia ł przewodniczący K o m u n i- 

j s tycznej P a r t ii N o rw eg ii — 
[ świadczą o n iezadow oleniu mas 
I p racu jących  z p o lity k i p ro w a -

j  dzonej przez „p a r tię  ro b o tn i-
! cza“ .

Jeśli chodzi o p a rtię  k o m u n i­
styczną, to  m im o gw a łtow ne j 

! kam p an ii prowadzonej p rze- 
! c iw ko  n ie j, u trzym a ła  swe 
| pozycje, uzyskane w  w yborach 
| pa rlam en ta rnych  w  1949 roku , 
J a w  w ie lu  okręgach liczba gło- 
! sów oddanych na kom un is tów  
i wzrosła. P rzecię tn ie  na p a rtię  
kom un istyczną padło 6,3 procent 
w szystk ich  głosów, podczas gdy 
w  1949 ro ku  kom u n iśc i uzyska­
l i  5,8 procent g łosów

W 70 rnrznirę urodzin 
Eugenii Colton

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  śro$ę 
odbyła się w  sa li P leye l w  Pa- 

| ryżu  uroczystość uczczenia 70 
; roczn icy u rodz in  p rzew odn i- 
j czącej Ś w ia tow e j D e m okra ty ­

cznej F ederac ji K ob ie t, prze­
wodniczącej Z w ią zku  K ob ie t 

; F rancuskich , la u re a tk i M ię dzy­
narodow e j S ta lin o w sk ie j N a­
grody P oko jow e j —  Eugenie 

j Cotton.
) P rzem ów ienia, poświęcone 
i dz ia ła lności ju b ila tk i w  obro- 
! n ie  pokoju, w y g ło s ili C laud ine 

Chomąt, Elsa T rio le t, M arie  
] C laude V a illa n t -  C ou tu rie r, 
j Yves Farge oraz p ro f. J o lio t-  
j Curie. Podczas uroczystości od- 
| czytano te legram  Jacques Duc- 
I los, pozdrow ien ia  od A n ty fa ­
szys to w sk ie g o  K o m ite tu  K o b ie t 

Radzieckich, od kob ie t Chin 
Ludow ych , N iem iec zachodnich. 

| A lgeru , te legram  z g ra tu la c ja ­
m i od Dolores Ib a r ru r i i in.

O grom ne oburzenie w yw o ła ła  
w iadom ość o tym , że delegacja 
kob ie t radz ieck ich  n ie  mogła 
przybyć na uroczystości, ponie- 

; waż rząd fra n cu sk i odm ów ił 
w iz  w jazdow ych .

D zięku jąc za złożone życze­
nia, Eugenie C otton ośw iad­
czyła, że poświęci w szystk ie  
swe s iły  w a lce w  obron ie po ­
ko ju  między narodami*

Irak żgda
(f) P A R Y Ż  (PAP). W  ca łym  

Egipcie trw a ją  w ie lk ie  m a n ife ­
stacje ludności, k tó ra  popiera w 
całej pe łn i decyzję rządu w y ­
powiedzenia anglo - egipskiego 
tra k ta tu  z 1936 r. T ra k ta t ten 
zezw ala ł W ie lk ie j B ry ta n ii na 
u trzym yw a n ie  swych w o jsk  w  
Egipcie.

Potężne an ty im pe ria lis tyczne
dem onstracje odby ły  się w  K a i­
rze i  A le ksa n d rii.

Korespondenci dz ienn ików  
francusk ich  podkreśla ją , że o ile  
początkowo m an ifestac je  zw ró ­
cone b y ły  ty lk o  p rzeciw ko A n ­
g likom , o ty le  obecnie m an ifes­
tanci dom agają się n ie  ty lk o  w y ­
pędzenia angie lskich okupantów  
lecz p ro testu ją  także przeciwko 
panoszeniu się im p e ria lis tó w  
am erykańskich  i francusk ich  na 
B lis k im  W schodzie i  we w szyst­
k ich  k ra jach  m uzu łm ańskich .

D z ienn ik  eg ipsk i „ A l  A h ra m “ 
om aw ia jąc a r ty k u ł dz ienn ika  
am erykańskiego „N e w  Y o rk  T i­
mes“ . k tó ry  s tw ie rdza ł, że 
„  „D epa rtam en t S tanu U S A  po­
w in ie n  zająć w  te j spraw ie zde­
cydowane stanow isko“  pisze:

„T rzeba  zw rócić  uwagę red ak­
torom  „N e w  Y o rk  T im es“ , że 
E g ip t n ie  zna jdu je  się pod kon-

rewizji traktatu z Uielkg Brvtanig
tro lą  D epartam entu  Stanu USA. 
N iech „N e w  Y o rk  T im es“  nie 
wyobraża sobie, że nas zastra­
szy“ .

Egipska komisja  
parlam entarna zatw ierdziła  

dekret rządu
(f) L O N D Y N  (PAP). Agencja 

Reutera donosi z K a iru , że spe­
c ja lna  kom is ja  parlam entarna 
złożona z ' p rzedstaw ic ie li w szy­
s tk ich  s tronn ic tw , zatw ierdziła* 
jednom yśln ie  dekre ty  rządowe w 
spraw ie w ypow iedzen ia tra k ta tu  
anglo-egipskiego i  w  spraw ie 
p rok lam ow an ia  k ró la  Faruka 
w ładcą E g ip tu  i Sudanu. D e kre ­
ty  rządowe przechodzą obecnie 
na plenum  obu izb parlam entu.

Oświadczenie 
brytyjskiego M S Ż

(f) L O N D Y N  (PAP). 9 bm.
b ry ty js k ie  m in is te rs tw o  spraw  
zagranicznych opub likow a ło  o- 
świadczenie w  zw iązku z prze­
m ów ien iem  w  parlam encie p re­
m ie ra  E g ip tu  —  Nahas-Paszy w  
spraw ie un iew ażn ien ia  tra k ta tu  
anglo - egipskiego z 1936 roku 
i  ko n w e nc ji o condom in ium  an- 
g lo -eg ipsk im  nad Sudanem 
z 1899 roku .

Z oświadczenia b ry ty js k ie g o  
m in is te rs tw a spraw  zagranicz­
nych w yn ika , że rząd b ry ty js k i,  
ja k  daw n ie j, odm aw ia zadość­
uczynienia postu la tom  Egiptu.

Z doniesień prasy w yn ika , że 
propozycje b ry ty js k ie  p lanu ją  
u tw orzen ie  agresywnego b loku  
wojennego na Ś rodkow ym  
Wschodzie. W  ten sposób od­
dz ia ły  b ry ty js k ie  m og łyby pozo­
stać w  s tre fie  K ana łu  Sueskie- 
go „w  charakterze kon tyngen tów  
a rm ii m iędzynarodow e j“ .

(f) L O N D Y N  (PAP). Rząd I ra ­
ku  zw ró c ił się do rządu ang ie l­
skiego z żądaniem  re w iz ji w a ­
ru n kó w  ^anglo - irack iego  t r a k ­
ta tu  z 1930 r. —  donosi agencja 
Reutera z Bagdadu. T ra k ta t ten 
zezwala W ie lk ie j B ry ta n ii na 
u trzym yw a n ie  w o jsk  w  Ira k u  
oraz na budowę baz lo tn iczych .

Odroczenie posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa 

w  sprawie Iran u
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). W y­

znaczone na dzień 11 paździer­
n ik a  posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa O NZ zostało na prośbę 
delegacji Ira n u  odroczone.

Następny te rm in  posiedzenia 
n ie  został usta lony.

Strona amerykańska nadal uniemożliwia 
niezwłoczne podjęcie rokowań w Korei

Komunikat agencji Nowych Chin o spotkaniu oiicerów łącznikowych
w Panrnundżon

Zasadnicza zgoda odnośnie 
powyższych p rob lem ów  została 
osiągnięta przez obie strony, 
jednakże o fice row ie  łączn ikow i 
s trony przeciw ne j w ysunę li 
kw estię  usta len ia  konkre tnego 
obszaru s tre fy  ne u tra lne j. O f i­
cerow ie nasi ośw iadczy li na­
tychm iast, że w  pism ach z 7 i 
9 bm. do gen. R idgw ay ‘a, do­
wódcy nasi jasno i kon k re tn ie  
w skazali, że kw estia  rozszerze­
nia  te ry to r iu m  s tre fy  n e u tra l­
ne j pow inna być om ówiona i 
rozstrzygn ię ta przez delegację 
obu s tron  na ich p ierw szym  po­
siedzeniu po w znow ien iu  ro ko ­
wań. Jednakże o fice row ie  łącz­
n ik o w i s trony  przec iw ne j o-

(d) P E K IN  (PAP). 10 bm. od­
by ło  się w  Panrnundżon spotka­
nie  o fice rów  łączn ikow ych  obu 
w alczących stron w  spraw ie  po­
nownego podjęcia rokow ań  ro - 
ze jm ow ych w  K ore i. W  zw iąz­
k u  z tym  spotkaniem , agencia 
N ow ych Chin stw ierdza, że w  
czasie rokow ań  o fice row ie  łącz­
n ik o w i s trony  ludow e j w y ­
sunęli prob lem  tym czasowe­
go porozum ienia na tem at 
w spó lne j i odpow iedzia lne j 
ochrony m ie jsca obrad, p ro ­
blem  usta len ia  konkre tnego 
m ie jsca tych obrad, prob lem  
środków  i te c h n ik i łączności o- 
raz prob lem  in nych  porozum ień, 
dotyczących m iejsca, obrad, ja k  
rów n ież da ty  i  czasu ich w zno­
w ien ia.

św iadczyli, że Ich dowódca i on i 
sami n ie  p rze s tu d iow a li jeszcze 
pism  naszych dowódców z 7 1
9 bm. i  w  da lszym  ciągu do­
m agali się om ów ienia te j kw e­
s tii. Ostatecznie podczas om a­
w ianego spotkania o fice rów  
łączn ikow ych  —  n ie  osiągnięto 
porozum ienia.

T ak w ięc rokow an ia  m iędzy 
obiema de legacjam i n ie  mogą 
być rozpoczęte n iezw łocznie. 
P rzy  rozstan iu  się, nasi ofice­
row ie  łą czn iko w i zażądali, by 
strona przeciw na przestud iow a­
ła p iln ie  pism a naszych dowód­
ców i by zgodziła się na po­
nowne spo tkanie 11 bm. o godz.
10 rano.

W I A D O M O Ś C I  SPORT OWE
Przygotowania do marszów jesiennych

K R A K Ó W . S portow cy w o jew ód z­
tw a krakow sk iego  p rzygo to w u ją  się 
bardzo s tarann ie  do m arszów  jes ien ­
nych.

S po rto w cy B udo w lanych  z N ow e j 
H u ty  p o d ję li się in struo w an ia  i m o­
b ilizo w an ia  do m asowego s tartu  w  
m arszach członków  ochotniczych  
brygad  SP  w  N ow ej- H ucie . W y n i­
k iem  te j a k c ji jest p rze w id yw a n a  
ilość s tartu jących  — ponad ^ tysięcy.

K A T O W IC E , P rzyg o tow an ia  do 
| m arszów  w  k lubach  i ko łach spor- 
I tow ych na Śląsku są ju ż  na ukoń - 
I czeniu. Szczególnie dobrze przepro- 
! w a d z iły  a kc lę  przygotow aw czą  ZS 
i S tal i G ó rn ik . U tw orzon e w  tych  
| zrzeszeniach tzw . „k o m is je  m a r­

szów“ , złożone p rzew ażn ie  z. człon­
k ó w  k o m is ji SPO , w y ty c z y ły  trasy  
dla  poszczególnych g rup , przygoto ­
w a ły  ew id en c je  s tartu jących  i zo r­
gan izow ały  p rzy  w spó łpracy z W o­
je w ó d zk ą  P oradn ią  S portow ą maso­
we badan ia  lekarsk ie .

*
P O Z N A Ń . W  P oznan iu  m arsze od­

będą się na stokach Cytadeli*.
Z ap lan ow ana  w  b r. ilość 64 tys. 

uczestn ików  ja k  w skazu ją  prace  
przygotow aw cze, zostanie p rze kro ­
czona.

*
O L.S ZTY Ń . W  w o jew ó d ztw ie  ol­

sztyńskim  pracam i p rzyg o to w aw ­
czym i k ie ru ją  specja lne k o m ite ty  
organ izacy jne.

(Koresp. w ł.). R ozegrana w  czw ar­
tek  rv runda tu rn ie u i szachowego  
o m istrzostw o P o lsk i dała następu­
jące w y n ik i:  W itk o w s k i p rzegrał 
z Szaoielem , A rłam o w s ki p rzegrał 
z B alca rk ie m , G ad a liń sk i w y g ra ł

W  R adom iu roczny p lan zdobyw a­
nia odznak SPO w y k o n a n y  został z 
nadw yżką . Zam iast zaplanow anych  
3207 odznak SPO , zdobyto  ogółem  
3518 odznak.

Po czterech rundach mistrzostw szachowych

Zrzeszen ia  sportow e, hu fce SP  
i ludow e zespoły sportow e przepro ­
w a d za ją  in ten syw n e tren in g i. W  O l­
sztyn ie  zorganizow ane będą 3 pun­
k ty  startow e. P rze w id u je  się ud zia ł 
ok. 5 tys. sportow ców  i  m łodzieży.

W R O C Ł A W , W  tegorocznych m a r ­
szach jes iennych  na te ren ie  D o l­
nego Ś ląska w eźm ie  u d zia ł ponad  
60 tys. uczestn ików , w  ty m  około  
20 tys. w e W ro c ła w iu . W  zrzesze­
niach trw a ja  tren in g i i przygoto ­
w an ia . I  tak  w  fabryce  w agonów  
„P a faw a g “  w  m arszach w eźm ie  u -  
d zia ł n ieom al cała załoga. A kade ­
m ick ie  Zrzeszen ie  Sportow e p lan u ­
je  s tart ponad 3,5 tys. s tudentów .

— Ł u czyn o w icz  została przełożona  
na w o ln y  dzień , z uw ag i na n ied y ­
spozycje M a k a rc zy k a .

Po czterech rundach  prow adzą  
G adalińsk i i G a w lik o w s k i, k tó rzy  
m a ją  po 3 p u n k ty . (L -cz)

Decyzją Zarządu Głównego ZS i na Torkacie,

L itm an o w iczem , W esołow ski w y ­
g ra ł z D w o rzy ń s k im , G n io t z re m i­
sował z G a w lik o w s k im . P a rtie  D z ię - 
cio łow ski — Ś liw a  i Szpakow ski —
P la te r  zosta ły  p rze rw an e  w  ró w ­
nych pozycjach . P a rtia  M a k a rc z y k

W kilku zdaniach
G w ard ia  sekcja  ho ke jo w a k a to w ic - f Z uw ag i na o lb rzym ie  z a in te re -
k ie j G w a rd ii będzie nadal sekcją  
cen tra lną  tego zrzeszenia. W  n a j­
bliższych dn iach sekcja  udaje  się 
na obóz k o n d y c y jn y  do Jelen ie j 
G ó ry , po czym  rozpocznie tren ing i

sowanie m eczem  U n ia  C horzów  — 
G w ard ia  K ra k ó w , n ied zie lne  spot­
kan ie  tych  d m ż y n  zostanie roze­
grane na stadionie O gniw a w  B y ­
tomiu', k tó ry  m oże pomieścić około  
40 tysięcy lu dzi.
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S k ła d  P re z y d iu m  a k a d e m ii w  W a rsza w ie
D n ia  W o js k a  P o lsk iegor . U

W  P rezyd ium  zasiedli: czło­
nek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR  w iceprem ie r Zawadz­
k i:  członek B iu ra  P o litycz ­
nego KC  PZPR m in . O bro ­
n y  N arodow e j M arszałek P o lsk i 
Rokossowski; członek B iu ra  Po­
litycznego K C  PZPR m in . B e r- 
naan; członek B iu ra  Politycznego 
K C  PZPR. członek Rady P ań­
stwa, przewodniczący Zw . B o jo ­
w n ik ó w  o W olność i  D em okra­
c ją  Jó żw ia k -W ito ld ; * członek 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR 
Ochab; zastępca członka B iu ­
ra  Politycznego, prezes LP Ż

; m in. M atuszew ski; członek Ra- 
! dy Państwa, prezes C K Str. 
| Dem okratycznego B a rc iko w sk i; 
j zastępca attache wojskowego 

ZSRR — p łk . G ie rko ; szef Szta­
bu Generalnego W P w ic e m in i­
ster O brony N arodow ej gen. 
Korczyc; szef G ł. Zarządu P o li­
tycznego W P w icem in is te r O bro­
ny  N arodow ej — gen. Naszkow- 
sk i; zastępca przewodniczącego 
P K P G  Jaroszewicz; p rzew odni- 

: czący CRZZ K łos iew icz ; sekre- 
| ta rz  N K W  ZS L Ozga - M ic h a l­
sk i; przewodniczący Z M P  M a t- 
w in ; przewodnicząca L K  M us ia -

[ łowa; prezes Zw. L ite ra tó w  P o l- 
! skich K ru czko w sk i: sekretarz 
! K W  PZPR — W ich a ; M a tka  bo­
hatera I  d y w iz ji poległego pod 

i Len ino K a lin ow ska ; dowódca 
| w o jsk  lo tn iczych  gen. T u rk ie l;  
j gen. H ubner; gen. R o tk iew icz; 
! gen. M ic h a łk in ; gen. O kęck i; 
( przewodniczący S K K F  —  F a- 
ruga; re k to r U W  —  W as ilkow - 

js k i:  podporuczn ik M a j, p lu to - 
| now y Landberger; szeregowiec 
I G onta rz; p rzodow n ik  pracy 
K orczak; przodownica pracy 

I B ie law ska ; p rzo do w n ik  p racy 
: Sysła.

Ludowe Wojsko Polskie na straży budownictwa 
socjalistycznego — na straży Ojczyzny

Przemówienie Szefa Głównego Zarządu Politycznego WP Wiceministra Obrony \arodowej 
gen. bryg. Mariana Paszkowskiego wygłoszone na akademii w Teatrze Polskim 

w dniu 11. X. 1951 r. w związku z Dniem Wojska Polskiego

Uroczystości z okazji Dnia Wojska Polskiego
W Warszawie odhęilą się z okazji Dnia 

następujące uroczysfośri i im
ff> Dn ia 12 październ ika 1951 

ro k u  złożenie w ieńców  u grobu 
Nieznanego Żołn ierza i po m n i­
ka  B ra te rs tw a  B ron i na Pradze 

o godz. 10; Odsłonięcie na­
grobka na m ogile bohaterskiego 
żołn ierza - poety kp t. Lucjana

Szenwalda —  godz. 15.30; to ­
w arzyskie  spotkanie drużyn 
bokserskich CW KS — A T K  
Czechosłowacja. Spotkanie od 
będzie się na kortach  CW KS o 
godz. 17.

D n ia  13 październ ika  1951 r. 
o godz. 15 — o tw a rc ie  w ys taw y

Wn ska Polskiego 
irezy:
w  S ali K am e ra lne j T ea tru  N a ­
rodowego, obrazu jące j rozw ó j i  
osiągnięcia W ojska Polskiego.

14 październ ika 1951 r. o godz. 
15 — Mecz p iłk a rs k i CW KS —  
A T K  Czechosłowacja na S ta­
dion ie W ojska Polskiego.

Rośnie la la  zobowiązań październikow ych
Górnicy podnoszą wydajność pracy — 7 0  tysięcy robotn ików  

dolnośląskich podjęło już zobowiązania
(f) Odpowiedź towarzysza Stalina na pytania koresponden- procent wykonuje 172 procent 

ta  „Praw dy“ w  sprawie broni atomowej m obilizuje polskie 
masy pracujące do dalszego wzmożenia tempa pracy. T y ­
siączne rzesze robotników w ita ją  słowa W ielkiego Stalina 
podejmowaniem nowych zobowiązań dla uczczenia 34 rocz­
nicy W ielkiego Października. Równoćześnie napływ ają m el­
dunki o pomyślnej realizacji podjętych już zobowiązań paź­
dziernikowych.

G órn icy  kop. „E m in e n c ja " po­
s ta n o w ili podnieść swoje paź­
dz ie rn ikow e  zobow iązanie i  w y ­
konać m iesięczny plan w ydo­
byc ia  w ęgla w  106 procent za­
m iast w  104 procent.

P odw yższyli swoje p ie rw o tne  
zobow iązania rębacze chodn iko­
w i z kop. „P rezyden t“  S tan is ław  
M aćko w ia k  o 20 p rocen t i  M a­
k s y m ilia n  Z a jp e lt o 35 procent.
D z ięk i doda tkow ym  zobowiąza­
n iom  ro b o tn ikó w  fa b ry k i ,.Kop_ 
s ta l“ , Czyn P aźdz ie rn ikow y te j 
załog i p rzysporzy gospodarce 
na rodow e j 600 tys ięcy zł.

O znacznych sukcesach w  rea­
liz a c ji zobow iązań zam eldow ali 
gó rn icy  z kop. „C onco rd ia “ . Rę­
bacz chodn ikow y Stefan G rze l-

Paździem ikowy z 27-procento- 
wą nadwyżką.

G órn icy  oddzia łu  I I I  kop a ln i 
„Z abrze  -  W schód“ , k tó rz y  w  
s ie rpn iu  i  w rześniu br. n ie  w y ­
k o n y w a li p lanów  p ro du kcy j - 
nych, dz ięk i pe łne j m o b iliza c ji 
załogi i  usp raw n ien iu  organ iza­
c ji pracy, p rzekracza ją p ldb 
oddzia łow y o 4,64 procent. 

Zobow iązania przekracza ją 
czyk, k tó ry  zobowiązał się w y k o - j rów n ież gó rn icy  ko p a ln i „ M i-  
nyw ać 165 procent no rm y, osią- : cha ł“ . M. in. rębacz chodn ikow y 
ga 219 procent, rębacz ścianowy i B ernard  G ieroszka zam iast 130

M a ria n  Sznapka, przekracza swe
zobow iązania o 23,7 procent.

W  kop. „K le o fa s “  m ło dy  gór­
n ik  G in te r Zachód, pracu jący 
systemem t ró j f ila ro w y m , osią­
ga zam iast zadeklarow anych 140 
procent —  171 procent norm y, 
zaś rębacz chodn ikow y R u d o lf | s iew y jesienne. S ta ranny  wy- 
S zm id t w yko n u je  swój Czyn ! siew i  na leżyte dozowanie na -

norm y.
*

W edług n iekom p le tnych  da­
nych do 10 bm., na D o lnym  
Ś ląsku Czyn P aźdz ie rn ikow y 
pod ję ło  ponad 70.000 ro b o tn i­
ków . W artość pod ję tych  zobo­
w iązań przekroczyła  ju ż  sumę 
20 m ilio n ó w  zł.

*
R obo tn icy  PG R D obro jew o w  

pow. Szam otu ły p o d ję li zobo­
w iązan ia  w artośc i oko ło  100 ty ­
sięcy zł. R ea lizu jąc sw ój Czyn 
przed te rm inow o uko ńczy li on i

wozów sztucznych pozwolą na 
zwiększenie p lonu  z 1 ha o 1 
k w in ta l.  T rak to rzyśc i i  pomoc­
n icy  p ra cu ją  w  D obro jew ie  na 
trz y  zm iany, dz ięk i czemu za­
orzą doda tkow o 360 ha.

*
Jak w y n ik a  z dotychczas na­

desłanych m e ldunków  z 8 w o­
je w ód z tw  do Czynu stanęło ju ż  
ponad 11 tysięcy rob o tn ików  
przem ysłu spożywczego, k tó rzy  
po d ję li zobow iązania w artośc i 
12 m ilio n ó w  zł.

Zeznania członków bandy szpiegów 
i morderców

Pod wpływem prowincjała zakonu Bernardynów ks. Szepelaka 
niektórzy zakonnicy współdziałali z bandą 

D ru g i dzień  procesu „ In s p e k to ra tu  zam ojsk iego“
(f) W  drugim dniu procesu przywódców dywersyjno-szpiego- dowania przez bandę M a r ii M i 

wskiej bandy —  „Inspektorat zam ojski“, toczącego się przed 
W ojskowym Sądem Rejonowym w  Lublinie, Sąd przesłuchał 
oskarżonych: ks. Płonkę, herszta bandy Pilarskiego, ks. R y­
bę oraz prowincjała zakonu O.O. Bernardynów w  Polsce —  
ks. Szepelaka.

Ks. P łonka, k tó ry  do 1946 r. 
b y ł gw ard ianem  k laszto ru  O.O. 
B e rn a rd ynów  w  Radecznicy, 
p rzyzna ł się do u trzym yw a n ia  
k o n ta k tó w  z bandam i podziem ­
nym i. O skarżony pow o łu je  się 
na kapelana lube lskiego okręgu 
A K , pseudonim  „A c h ille s ", k tó ­
ry  po lec ił m u, aby w spó łdz ia ła ł 
z podziem iem  z c h w ilą  w yzw o­
le n ia  ziem po lskich spod o ku ­
pa c ji h itle ro w s k ie j. O pisu jąc 
swe k o n ta k ty  z bandytam i, k tó ­
rzy  często p rzyb yw a li do k la ­
sztoru, oskarżony m ów i m .in . o 
szeregu w spó lnych lib a c ji.

W izy ty  bandyty Pilarskiego
ukryw ano

przed zakonnikam i •
Ks. P łonka  stw ierdza, iż po 

W yzwoleniu, w  toku  swych k o n ­
ta k tó w  z podziem iem  pos ług i­
w a ł się pseudonim em  „C za rny “ . 
'Wiosną 1945 r. us iłow a ł on o r­
ganizować dezercję w  szeregach 
W ojska Polskiego, walczącego 
P rzeciw ko h itle ryzm ow i.

W  m arcu  1945 r. —  ja k  ze­
znaje ks. P łonka — na im ie n i­
nach u osk. K a le ty  poznał on 
P ila rsk iego , k tórego m u przed­
s taw iono ja k o  „kom endanta  za­
m ojsk iego obwodu W IN “ . Od 
te j po ry  da tu je  się współpraca 
ks. P ło n k i z hersztem bandy. 
O skarżony tw ie rd z i, że w iz y ty  
P ila rsk ie go  w  klasztorze stara ł 
się u k ry ć  przed zakonn ikam i, 
P rzedstaw iając bandytę ja ko  
swego pryw atnego  gościa.

Moralność 
gwardiana Płonki

Jak  w y n ik a  z dalszych zez- 
n ań ks. P ło nk i, w  lip cu  1946 r. 
P rzyby ł do k laszto ru  p ro w in ­
c ja ł zakonu ks. Szepelak, k tó ry  
Pa prośbę oskarżonego prze- 
Piósł go do innego k laszto ru , 
m ia nu jąc  jednocześnie ja ko  na - 
stępcę na stanow isko gw a rd ia ­
na k laszto ru  w  Radecznicy ks. 
Pybę, dotychczasowego kape la- 
Pa S.S. Franciszkanek w  K le -  
m entow ie.

P ila rs k i początkowo pro testo­
w a ł ostro p rzec iw ko  opuszcze- 
P>u k laszto ru  przez ks. P łonkę, 
fapow iada jąc  nawet, że będzie 
in te rw e n io w a ł u ks. Szepelaka. 
P ro testy  te usta ły, gdy ks. P ło n - 
Jra skon tak tow a ł go z ks. Rybą, 
k tórego P ila rs k i zna ł ju ż  uprze­
dnio.
^  W  dalszym  ciągu zeznań ks. 
Płonka przedstaw ia Sądow i o - 
ko liczności m orderstw a, doko­
panego przez bandę na członku 
Pp R tow . Sędlaku.

Przew. Czy oskarżony nie 
I i l °g ł ostrzec Sędlaka o grożą- 
S 'rP m u niebezpieczeństw ie ze 
s tr°p y  bandy?
^ D s k . N ie uważ.ałem tego za

ks. P ionka  losem pracow n icy  
k laszto ru  M a r i i M iliń s k ie j,  k tó ­
ra została przez bandę up row a­
dzona z k laszto ru , a następnie 
zam ordowana.

Na pytan ie  P roku ra to ra  os­
karżony s tw ie rd z ił, że k lasztd r 
O.O. B e rn a rd ynów  w  Radeczni­
cy s łuży ł bandzie ja ko  p u n k t' 
kon ta k to w y . Ks. P ionka zeznał 
rów nież, że w  1945 r. ud z ie lił 
ś lubu jednem u z g łów nych  
p rzyw ódców  bandy „Że lazne­
m u “  — znając jego zbrodnie 
oraz przyzna ł się, że chociaż 
w iedz ia ł, iż  pieniądze, k tó ry m i 
dysponował P ila rs k i, pochodzą 
z rabunku , p rz y ją ł od niego „za ­
pomogę p ien iężną“ .

Zeznania herszta 
morderców i szpiegów

Herszt in spe k to ra tu  i  b. czło­
nek m iko ła jczykow sk iego  P SL 
osk. P ila rs k i zeznał, iż po w y ­
zw o len iu  w r. 1945 został m ia ­
now any przez W IN  agentem 
w yw ia d u  obwodu Zamość. Za­
daniem  jego by ło  zbieranie 
wszelkiego rodza ju  in fo rm a c ji 
szpiegowskich, m. in. danych 
dotyczących w o jska  i p rzesyła­
nie  ich sw ym  przełożonym .

W  1947 r. P ila rs k i f ik c y jn ie  
u ja w n ił się zata ja jąc wówczas 
swą działa lność szpiegowską o- 
raz fa k t zam elinow ania b ron i 
i a rch iw u m  bandy.

M ów iąc na tem at swej pod­
ziem nej dzia ła lności po u ja w  - 
n ien iu  się P ila rs k i zeznaje w  
szczególnie w y k rę tn y  i k ła m liw y  
sposób. P rzyzna je  się jednak, 
że w  1943 r. o trzym a ł — ja k  
m ów i — „o fe rtę  organ izow ania 
lu d z i“ . W ty m  też roku  — ja k  
da le j zeznaje —  w  klasztorze 
w  Radecznicy zaprzysiąg ł g ru ­
pę bandytów , m. in. ks. Rybę. 
a także innych  bandytów  w  
jedne j ze wsi lube lskich . W 
1950 r. P ila rs k i zabrał z k lasz­
to ru  w  Radecznicy broń. zame­
linow aną tam  przez bandę.

O dpow iedzia lność za m ord e r­
stwa, dokonywane na dz ia ła­
czach dem okra tycznych i fun  - 
kc jonariuszach w ładz państw o­
w ych us iłu je  ten w y tra w n y  dy- 
w ersant i szpieg przerzucić na 
swego ad iu tan ta  K ru ka .

Zeznania osk. ks. Ryby  
obciążają prowincjała  

zakonu Szepelaka
Osk. ks. Ryba zeznaje, że do 

w stąp ien ia  do bandy nam ów ił 
go. ks. P łonka, k tó ry  skon tak­
tow a ł go z hersztem bandy P i­
la rsk im . Po naw iązan iu  ścisłe­
go ko n ta k tu  z bandą oskarżony 
u k ry w a ł w  klasztorze różnych 
je j członków.

O skarżony poważnie • obciąża 
P ilarskiego, o k tó ry m  m ów i, że 
naw et po aresztowaniu n a k ła ­
n ia ł go do fa łszyw ych  zeznań. 
M. in. oskarżony szczegółowo*1 obowiązek.

Bodobnie n ie  in te resow a ł się przedstaw ia okoliczności zam or-

iiń s k ie j, k tó ra  po pow rocie  z ro ­
bót w  N iemczech rozpoczęła 
pracę w  klasztorze.

Ks. Ryba zeznaje też, że 26 
g rudn ia  1946 r. w  klasztorze od­
b y ł się w spó lny op ła tek, w  k tó ­
rym , oprócz zakonn ików , w z ię - ! 
ło  udzia ł 10 uzbro jonych ban - 
dy tów  z P ila rs k im  i  B iz io rem  
na czele.

O skarżony stw ierdza, że k i l ­
ka k ro tn ie  in fo rm o w a ł ks. Sze - 
pelaka o u k ry w a n iu  się człon - 
ków  bandy na teren ie k laszto­
ru . Na napisany w  te j spraw ie 
do ks. Szepelaka lis t, o trzym a ł 
odpowiedź zalecającą jedyn ie 
ja k  na jda le j idącą ostrożność. 
W styczn iu  1947 r., podczas po­
by tu  w  K ra ko w ie , oskarżony 
osobiście opow iedzia ł o w szyst­
k im  ks. p ro w in c ja ło w i. Ks. 
Szepelak ośw iadczył, iż  wie, o 
tym  dobrze. „Róbcie tak, aby 
m nie w  tę sprawę nie  , mieszać. 
Ja o fic ja ln ie  nie chcę n ic  w ie  - 
dzieć — pow iedzia ł wówczas ks. 
Szepelak“  —  zeznaje oskarżo - 
ny.

Ks. Ryba zeznaje dale j, że w  
1947 r. n ie  u ja w n ił się, lecz kon ­
tynu ow a ł k o n ta k ty  z podzie - 
m iem. P rzyzna je rów nież, iż 
b ra ł udzia ł w  zaprzysięganiu 
bandy P ilarskiego.

„N ie  zdawałem  sobie spraw y z 
tego co rob ię  — zeznaje dale j 
ks. Ryba. B y łem  zdezorientow a­
ny. N ie m ia łem  ze s trony  mego 
zw ierzchn ika  żadnych pouczeń, 
ani poleceń zaprzestania m ej 
podziem nej roboty. Przyznaję, 
że zbłądziłem . W idzia łem  roz 
k ład  m ora lny  te j organ izacji, 
poznałem ludzi, k tó rzy  ty lk o  
wódkę pić um ie li i ła tw o  i le k ­
ko m ó w ili o m ordow an iu  in  - 
nych. W idzę teraz jasno swoje 
b łędy j przestępstwa, ja k ich  do­
puściłem  się wobec m o je j o j­
czyzny“ .

Prokurator: G dyby p ro w in ­
cja ! zakonu w yd a l oskarżonemu 
zakaz w spó łp racy z podziem iem, 
czy oskarżony zaprzestałby swej , 
przestępczej działa lności?

Oskarżony. Tak, natychmiast 
bym  je j zaprzestał.

O sta tn i z oskarżonych skła - 
dał zeznania p ro w in c ja ł zakonu 
O.O. B e rna rdynów  ks. Szepelak. : 
W ypiera się on cyn iczn ie  zarzu- : 
canych mu przestępstw  tw ie r - 1 
dząc. iż w yd a ł dwa zalecenia do ; 
podległych m u k laszto rów , aby I 
nie za jm ow a ły  się po lityką .

W toku  odpow iedzi na p y ta - j
nia p roku ra to ra , oskarżony ;
przyzna je  jednak, że te jego za : 
lecenia tak b y ły  s form ułow ane, i 
że sp rzy ja ły  u legan iu  n iek tó  - 
r.ych zakonn ików  w p ływ o m  j
band podziem nych. W swych j
dalszych zeznaniach ks. Szopę- : 
lak przyznaje też, że jego za - i 
stępca wezwał cz łonków  bandy : 
P ila rsk iego  w  celu s terroryzo - 
wania i  skatow ania uczniów  
g im nazjum , prowadzonego przez 
k laszto r B e rn a rd ynów  w  Rade­
cznicy —  gdy zaczęły w p ływ ać 
skarg i na b ru ta ln e  zachowanie 
sie n iektórych nauczyciel^

G dy w  8-m ą rocznicę h is to ­
ryczne j b itw y  pod Len ino, w 
8-m ą rocznicę na rodzin  L u do ­
wego W ojska Polskiego spoglą­
dam y wstecz na przebytą d ro ­
gę, gdy w spom inam y wszystkie 
zw ycięstw a odniesione zarów ­
no na fronc ie  w a lk i z faszyz­
m em  h itle ro w s k im , ja k  na f ro n ­
cie pokojowego budow n i :tw a, 
m ożem y s tw ie rdz ić  z dumą, że 
obóz po lsk ie j re w o lu c ji w y k o ­
n a ł testam ent po leg łych pod 
Lenino, że Polska w o lna, silna, 
z g ran icam i na Odrze i  Nysie, 
idąca n iez łom nie  k u  ś w ia tłym  
dn iom  socja lizm u, Polska, o k tó ­
re j m a rzy ł żo łn ie rz 1 D y w iz ji i 
pa rtyza n t A L  ziściła się.

Jednakże droga, k tó rą  prze­
b y liśm y  od ow ych jesiennych 
dn i 1943 r. —- po dkreś lił 
m ówca —  i  k tó rą  k roczym y 
śm ia ło naprzód, n ie  jest an i ła ­
tw a. an i usiana różam i. Jest to 
droga uporczyw ej, ustaw icznej 
w a łk i z c iem nym i s iła m i re a k c ji 
rodzim ej i zagranicznej, w a l­
k i  o n iepodległość P olski, o je j 
u trw a le n ie , o u trw a le n ie  us tro ­
ju  de m okra c ji ludow e j, o jego 
rozw ój ku  socja lizm ow i, w a l­
k i, w  k tó re j poważny w k ła d  
posiada chw ałą bo jow ą ow ia ­
ne Ludow e W ojsko Polskie. 
W yrosło  ono z dwóch o rgan iz­
m ów  zbro jnych  —  I  A rm ii 
P o lsk ie j zrodzonej na b ra t­
n ie j z iem i radz ieck ie j i  z p a r­
tyzanck ie j A rm ii Lu do w e j, z 
organizm ów , k tó ry c h  korzenie 
ideologiczne b y ły  wspólne. U 
podstaw  obu organ izm ów  le ­
żała rew o lucy jna , lew icow a 
o rien tac ja  po lityczna, o rien ­
tac ja  na zw ycięstw o Z w ią z ­
ku  Radzieckiego i  na u jęcie 
w ładzy w  Polsce przez lu d  p ra ­
cu jący z k lasą robotn iczą na 
czele w  oparc iu  o to zw yc ię ­
stwo.

W yrosłe  na ta k im  gruncie  
ideo log icznym  W ojsko Polskie 
jest od swego zarania w o jsk iem  
nowego typu , jakościow o od­
m iennym  od stare j przedwrześ- 
n iow e j a rm ii po lsk ie j, a rm ii, 
k tó ra  s tanow iła  posłuszne na­
rzędzie w  rękach rządzącej k l i ­
k i faszystow skie j.

Ideologia Kościuszkowców  
tkw iła  głęboko korzeniam i 

w  przeszłości narodu

Zrodzona na ziem i radziec­
k ie j 1 D yw iz ja  im . Tadeusza 
Kościuszki powstała w  hero icz­
nej atm osferze W ie lk ie j W o jny 
N arodow ej Z w iązku  Radzieckie­
go, kszta łtow a ła  swe oblicze pod 
w p ływ e m  ideolog icznym  w ie l - 
k ie j '  P a r t ii Len ina  —  S ta lina  
pod w p ływ e m  W KP(b), rosła pod 
tro sk liw ą  ojcowską opieką to ­
warzysza S ta lina . K om uniśc i 
polscy H ila ry  M inc, A leksander 
Zaw adzki. Roman Z am brow sk i, 
E dw ard  Ochab. Z ygm un t M o­
dze lewski i w ie lu  innych , za­
h a rto w a n i w  K P P -o w sk ie j szko­
le w a lk i k lasow e j, z oddaniem  i 
entuzjazm em  w y k u w a li rew o­
lu cy jną  świadomość żołnierza. 
U czy li go p łom ienne j m iłośc i 
o jczyzny, w skazując, że* o j­
czyzna to nie garstka  k a p ita li­
stów  i obszarn ików , lecz lud 
pracu jący, i że je dyn ie  on, pod 
k ie ro w n ic tw e m  k lasy rob o tn i - 
czej, może w yw a lczyć ojczyznę 
p raw dz iw ie  wolną. U c zy li na ­
szego żołn ierza głębokiego in ­
te rnac jona lizm u . k tó ry  idzie w 
parze z pa trio tyzm em , uczyli 
m iłości do naszego klasowego 
sprzym ierzeńca, do państwa 
zwycięskiego socja lizm u, do 
w szystk ich  s ił postępu na św ię­
cie.

Ideologia, k tó rą  zaszczepia­
liśm y naszym Kościuszkowcom  
tk w iła  głęboko korzen iam i 
w  przeszłości naszego na ro ­
du, by ła  przedłużeniem  te ­
go nu rtu , k tó ry  na przestrzeni 
w ieków  w yra ża ł się w  walce 
uciem iężonych klas o w yzw o le ­
nie, o postąp społeczny, k tó ry  
p rze ja w ia j się w  po lsk ie j Re­
fo rm a c ji. w  postępowych dą­
żeniach Oświecenia, w  walce 
narodowo -  wyzw oleńcze j w ie ­
ku X IX ,  w  dzia ła lności w ie l­
k ich  poetów rew o lu c jo n is tów  
M ick iew icza  i  S łowackiego i  
k tó ry  znalazł na jpe łn ie jszy  swój 
w yraz w  boha te rsk ie j epopei 
w a lk  p ro le ta ria tu  polskiego o 
w yzw olen ie  narodowe i społecz­
ne, w  pięknych kartach i bo­
hatersk ich postaciach działaczy 
I P ro le ta ria tu . S D K P iL , PPS - 
Lew icy  i KPP.

W łaśn ie m y, ruch  re w o lu c y j­
ny, i  ty lk o  my, w  dobie obec­
nej, w  dobie gn ic ia  i  rozk ładu  
św iatowego systemu k a p ita l i­
stycznego, rep rezen tu jem y i 
k o n tyn u u je m y  wszystko . co 
szlachetne i  w ie lk ie  w  h is to r ii 
narodu.

Burżuazja zdradzała 
naród

B urżuaz ja  polska- n ie  p ro w a ­
dziła -rzeczyw iste j w a lk i z o ku ­
pantem  h itle ro w sk im , lecz czę­
sto ko laborow a ła  z n im  ja ko  ze 
sw ym  k lasow ym  pobratym ca, 
pochłonięta jednym  celem — 
niedopuszczenia do w ładzy  k lasy 
robotn icze j po w yzw o len iu  k ra ­
ju  od h itle row ców . B urżuazja 
tw o rzy ła  swoje organ izm y 
zbro jne do w a lk i z w łasnym  lu ­
dem, do w a lk i z w yzw o lic ie lką  
lu dó w  z ja rzm a obcego i  ro d z i­
mego, A rm ią  Radziecką. T a k im  
tw orem  do w a lk i o res ty tuo w a­
nie w ładzy ka p ita lis tó w  i  ob­
szarn ików  w  Polsce by ła  w  in ­
tencjach je j o rgan iza to rów  i  
k ie ro w n ik ó w  i  w  ich  p raktyce  
A rm ia  K ra jow a .

P row okac ją  antyradziecką 
em igracyjnego rządu lo n d y ń ­
skiego za c ichym  poparciem  je ­
go m ocodawców — C h u rc h il­
lów , dyw ers ją  obliczoną na n ie ­
dopuszczenie do wspólne j w a l­
k i żołn ierza polskiego z żo łn ie ­
rzem  k ra ju  socjalistycznego b y ­
ła od samego swego zarania a r ­
m ia Andersa. Ś m ierte lna  n iena­
w iść do postępu, do Zw iązku 
Radzieckiego, zw ierzęcy strach 
przed u tra tą  swych klasow ych 
p rz y w ile jó w  b y ł m otorem  dzia­

łan ia  re a k c ji podobnie ja k  strach 
przed rew o lu c ja  okreś la ! k ie ru ­
nek p o lity k i piłsudczyzny w 
Polsce przedw rześniowej. D z ia ­
łan ie  to skierow ane na za- 
trzym anie_ postępu społecznego 
by ło  równocześnie dzia łaniem  
an tynarodow ym , zdradą w łasne­
go narodu.

Historia przekreśliła plany  
im perialistów

Bezcerem onialne rządy roz­
w ydrzonych ba nk ie rów  W a ll 
S treet w  zm arsha llizow anej E u­
ropie, b ru ta ln e  deptanie suwe­
renności k ra jó w  tak ich  ja k  
F ranc ja , W łochy, Belgia, d ła ­
w ien ie ich gospodarki, w yzna­
czenie im  żałosnej, upokarza­
jące j ro l i sa te litów  im p e ria liz ­
mu am erykańskiego, wreszcie 
nieszczęsny los Jugos ław ii w y ­
danej na łu p  im p e ria lis tó w  
przez zdradziecką szajkę titow - 
ców — oto odstraszające, ponu­
re p rz j-k iady  tego co niosła P o l­
sce rea lizac ja  p lanów  B o ró w - 
K om orow sk ich  i Andersów , T a ­
ta ró w  i Kopańskich, 'M ik o ła j­
czyków  i Sosnkowskich.

Lecz h is to ria  przekreś liła  te 
plany. B ohate rsk i w ys iłek  żo ł­
n ierza radzieckiego i k roczą ­
cego u jego boku żołnierza opol­
skiego, zw ycięstw o Z w iązku  
Radzieckiego nad faszyzmem 
stw orzy ło  po raz pierwszy w 
naszych dziejach szansę h is to ­
ryczną obalenia raz na zaw­
sze klasy wyzyskiwaczy.

Polska klasa robotnicza nie 
zm arnow ała te j szansy, gdyż 
poczynając od m roków  okupa­
c ji w iedzie ją  zahartow ana w 
bojach re w o lu cy jn a  partia , spa­
dkob ie rczyn i szczytnych tra d y ­
c ji S D K P iL  i KPP.

P artia  nasza nie- zm arnowała 
owoców zwycięstwa A rm ii Ra­
dzieck ie j, gdyż k ie ru je  się w 
swej walce niezawodną busolą 
m arks izm u -  leniniz.mu, gdyż o- 
p iera sie o doświadczenia 
W KP(b). N aród nasz rozp ra ­
w iw szy się raz na zawsze z pa­
sożytującą na jego ciele Iflasą 
w yzyskiw aczy, przekszta łca jąc 
się w  now y naród socja lis tycz­
n y  nie zejdzie n igdy z obranej 
drog i, drog i w iodącej do szczę­
ścia i dobrobytu  naszej o jczy­
zny, gdyż przewodzi nam  w 
walce o socja lizm  tow . B o le ­
sław  B ie ru t.

Nasze Ludow e W ojsko P o l­
skie, w ie rne  dziecię narodu 
polskiego, stoi nieugięcie na 
straży naszego budow n ic tw a so­
cja listycznego, na straży n a ­
szych granic  na Odrze i. Nysie. 
W przec iw ieństw ie  do a n n i 
kap ita lis tycznych , k tó rych  sen­
sem is tn ien ia  jest grabież cu- 

i dzych ziem. naszei a rm ii głę- 
! boko obce są wszelkie agresy­

wne dążenia. W raz z ca łym  na ­
rodem, w raz z ca łym  obozem 
poko ju  głęboko pragn iem y po­
ko ju , strzeżemy poko ju , w a l­
czym y o pokój. Jednakże sro­
dze pom ylą się bezczelni agre­
sorzy im p e ria lis tyczn i, je ś li na­
szą św iętą wo lę poko ju  zechcą 
rozum ieć ja k o  n a s - ,  słabość

W łaśn ie dlatego, że pokó j po­
trzebny  jest nam  ja k  pow ietrze, 
dla rea liza c ji naszych w span ia­
łych p lanów  budow n ic tw a  so­
cja listycznego, nie możemy i nie 
chcem y być bezbronni. Jedynie 
siła obozu pokoju, siła u s tro ju  
państw  naszego obozu, siła go­
spodarki, siła naszych a rm ii, w 
pow iązaniu z o fia rną  w a lką  o 
pokój m ilio n ó w  ludzi na swee­
cie może ostudzić szaleńcze p la ­
ny agresorów.

Przykładem  nam świeci 
stalinowska polityka partii 

bolszewickiej
P otw ierdzen ie  słuszności te j 

tezy zna jdu jem y w  doświadcze­
niach Z w iązku  Radzieckiego w 
okresie m iędzy dw iem a w o jn a ­
m i. Słuszna p o lity k a  p a r t i i bo l­
szew ickie j i towarzysza S ta li­
na, p o lity k a  szybkie j in d u s tr ia ­
liza c ji k ra ju , p o lity k a  s ta lin o w ­
skich p ięc io la tek trzym a ła  na 
uw ięzi, pa ra liżow a ła  dz ik ie  a- 
p e ty jy  m iędzynarodow ego k a p i­
ta łu , k tó ry  od c h w ili zw yc ię ­
stwa R e w o luc ji P aźdz ie rn iko­
w e j ży ł m yślą o napaści na 
ZSRR.

D z ięk i te j s ta lino w sk ie j p o li­
tyce Zw iązek Radziecki nie ty l ­
ko przez d ług ie  la ta  ham ow ał 
skutecznie zapędy im p e ria lis ­
tów, ale gdy czołowem u od­
dz ia łow i im p e ria lizm u , h it le ­
ryzm ow i. udało się rozpętać 
w o jnę przeciw  ZSRR. państwo 
zwycięskiego socja lizm u starło  
na proch faszystowską potęgę.

Jednakże im p e ria liśc i am ery­
kańscy i ich poplecznicy nie 
pom ni te j surow e j le k c ji h is to ­
r i i  szykują nową pożogę w o jen ­
ną. U trzym u ją  on i i podsycają 
w zniecony przez siebie p łom ień 
zbrodn iczej w o jn y  w  Kore i, 
odbudow ują gorączkowo h it le ­
row sk i W ehrm acht, m on tu ją  
tzw. europejska arm ię, us iłu ją  
szantażować św ia t rzekomą swą 
przewagą w  dziedzinie b ro n i a- 
t omowej.

Glos, k tó ry  porywa do 
w alk i o pokój

Przed k ilk u  dn ia m i rozleg ł 
się na cały św ia t spokojny głos 
ostrzeżenia pod adresem pod­
żegaczy wo jennych, głos Czło­
w ieka. którego każde słowo n ie ­
sie otuchę m ilion om  prostych 
lu d z i na świecie łaknącym  po­
ko ju .

Bezsilną wściekłość w y w o ła ł 
w  obozie a tla n tyck ich  „s tra te ­
gów“  w yw iacj towarzysza S ta­
lina  udzie lony korespondento­
w i „P ra w d y “ .

„ Agresorzy chcą oczywiście — 
m ów i towarzysz S ta lin  —1 aże­
by Związek Radziecki by ł  bez­
bronny w wypadku  ich naptt- 
śct na Związek Radziecki. A le  
Związek Radziecki z ty m  się nie 
zgadza i sądzi, że agresora na­
leży spotkać w  pe łnym  uzbro­
je n iu “ .

C ały św ia t w ie, że Zw iązek 
Radziecki jes t zdecydowanie za 
zakazem b ro n i a tom owej i za 
kon tro la  energ ii a tom owej. Lecz 
ponieważ im p e ria liśc i am ery­
kańscy sabotują te w y s iłk i 
ZSRR i rozpętu jąc wyścig ato­
m ow y u s iłu ją  szantażować na ­
rody bomba atomową, Zw iązek 
B adziecki p rzy pomocy swej 
przodu jące j nauk i ow ładną ł ta ­
jem n icą  te j b ron i i  doskonali ją  
— nie w  celach w o jn y  i  zniszcze­
nia ja k  czynią to im peria liśc i, 
lecz w  interesach pokoju. Posia­
danie bow iem * przez Zw iązek 
Radziecki b ron i a tom ow ej służy 
ok ie łznan iu  agresorów, ostudze­
n iu  ich p lanów  rozszerzenia 
w o jn y  w  K ore i, i sp rzy ja  zaka­
zow i użycia te j bron i.

S łowa towarzysza S ta lina  
na tchnę ły m ilio n y  lu dz i na 
świecie w ia rą  w  niespożyte 
s iły  obozu pokoju.

L ikw id u jem y w ielowiekowa  
zacofanie

W państwach kap ita lis tycz ­
nych w yścig  zbro jeń odbywa się 
kosztem stopy życ iow ej mas 
pracujących, kurczenia poko jo ­

w ych  gałęzi przem ysłu i  p ro w a ­
dzi do zaostrzenia w ew nę trz ­
nych sprzeczności.

W naszym państw ie, w  pań­
stw ie  p lanow e j gospodarki, 
w zrost s iły  ob ronne j idzie w pa­
rze z rozw ojem  naszego p rzem y­
słu, z szybką in du s tria liza c ją  
k ra ju , ze wzrostem  dochodu na­
rodowego. K u rs  na szybkie rem - 
po in d u s tria liza c ji, orzew idziane 
naszym 6 -le tn im  planem, kurs  
na lik w id a c ję  w iekowego za­
cofania, na uczynienie z 
P o lsk i potężnego socja lis tycz­
nego państwa przem ysłow o -  
rolnego, je s t w  oparc iu  o 
pomoc i p rzy jaźń  z ZSRR, w 
oparciu  o s iły  całego obozu po­
stępu. jedyną  drogą dla umoc­
n ien ia  n iepodległości P olski, dla 
podniesienia je j s iły  obronne j 
wobec zakusów n e o h itle ro w - 
skich m ilita ry s tó w .

Rzecz jasna, że konieczność 
um acnian ia naszej s iły  ob ron ­
ne j w ym aga od nas pewnych 
o fia r. B u d u je m y socja lizm  w 
walce z trudnośc iam i, k tó re  są 
n ieun ikn ione. Lecz w spó lnym  
w y s iłk ie m  p o tra fim y  trudnośc i 
te pokonać

M ów iąc następnie o próbie wy­
korzystan ia  przez im p e ria lis tó w  
i  zaprzedaną, im  reakc ję  polską 
pozycji zajm ow anej przez S py­
chalskiego oraz o żerowaniu 
przez n ich na odchylen iu  p ra - 
w icow o -  nac jona lis tycznym  — 
m ówca podkreśla z mocą:

Rozbicie gom ułkowszczyzny i 
spychalszczyzny, pomoc oraz o- 
p ieka K o m ite tu  Centralnego 
P a r t i i i  osobiście towarzysza 
B ie ru ta , okazywana naszemu 
w o jsku, zdrowa postawa podsta­
wowego trzonu  wojska, przede 
w szystk im  a k ty w u  p a rty jn e ­
go, o fice rów -ko m un is tów , — 
udarem niła  p lany wroga. T a ta ­
rom  i K irch m aye ro m  n ie  udało 
się opanować wojska. Pozosta­
ło  ono ja k o  całość zawsze w ie r-  
ne swemu narodow i. W ojsko 
nasze zostało oczyszczone z 
w p ły w ó w  gom ułkowszczyzny 
W zrosła k ie row n icza  ro la 
p a r t i i w  w o jsku , zaostrzyła się I 
czujność rew o lucy jna  ak tyw u , 
organ izacje  p a rty jn e  i Z M P -o w - 
skie s ta ły  się p ra w d z iw ą  d ź w i­
gn ią w  kszta łtow an iu  oblicza 
m ora lnego i  w  podnoszeniu po­
ziom u gotowości bo jow ej nasze­
go wojska.

W  oparciu o przodującą 
stalinowską naukę 

wojskową
W m om encie zaostrzania się 

w a lk i m iędzy obozem' postępu 
I i obozem w o jn y  przed naszym 
I Lu do w ym  W ojsk iem  sta je  zada- i 
; n ie  dalszego doskonalenia po- J ziom u swego wyszko len ia  bo jo - 
j wego i  politycznego, ustaw icz­

nego podnoszenia swej go tow o- 
;. ści bo jow ej.

W ojsko Po lsk ie  k ie row ane 
przez okrytego chw ałą dow ód­
cę tow. M arsza łka Rokossow- j 
skiego. czerpie swą siłę z op a r- ; 
cia o przodu jącą sta linow ską 
naukę wojskow a, k tó ra  okazała 
się n ieporów nanie  wyższa od I 
skostn ia łych d o k try n  burżua- 
zy jnych, naukę, k tó ra  w  w o jn ie  
z faszyzmem h itle ro w s k im  oka­
zała się nauką zwyciężania 
wroga, k tó ra  zapew niła  rów nież I

■ naszym arm iom  zwycięstwo na
j w ie lk im  szlaku bo jow ym  od 

Len ino do B erlina .
Czerpiem y pełną garścią z 

przebogatych doświadczeń zw y ­
cięskie j A rm ii Radzieckie j i z 
doświadczeń naszej I  i  I I  A rm ii 

j z okresu w o jny.
L e tn i okres szkolenia wo jska, 

k tó ry  s tanow i na jlepszy spraw ­
dzian zdolności bo jow ej w y k a ­
zał poważny wzrost um ie ję tno­
ści dowódczych naszej kad ry  i o - 
panow ania nowoczesnego sprzę­
tu  przez naszych żołn ierzy.

Sukcesy te zawdzięczam y 
przede w szystk im  cha rakte ro ­
w i naszego wojska, duchow i u -  
m iłow a n ia  wolności, k tó ry  w  
n im  panuje, ścisłej w ięz i z na­
rodem.

W  duchu patriotyzm u  
i internacjonalizm u

Ż o łn ie rz  nasz w yku w a  w  
sobie cno ty żołn ierskie , w pa­
trzony  w  ple jadę św ie tlanych  
postaci naszych w a lk  wolnościo­
w ych, w  w iecznie żywe p rzy ­
k ła d y  m ęstwa i o fia rności ja k i­
m i są dla nas Kościuszko, K i ­
liń s k i, Bem. Jaros ław  D ąbrow ­
ski, W aryńsk i, D zierżyński, 
M arch lew sk i, Buczek, N ow otko , 
Św ierczewski.

W pajam y naszemu żo łn ie rzow i
tę w ie lką  prawdę, że kochać 
głęboko może swą O jczyznę je ­
dyn ie ten, k to  żyw i uczucia b ra ­
terstw a wobec innych  na ro ­
dów, poszanow&nia ich w o l­
ności. Uczym y naszego żołn ie­
rza in te rnac jona lizm u , u m iło ­
wania wszystkiego, co postępo­
we. p rzyw iązan ia  do Z w iązku  
Rad i m iłości do towarzysza 
S ta lina , poczucia so lidarności z 
in n y m i k ra ja m i dem okrac ji lu ­
dowej, solidarności z ludem  
K ore i, w alczącym  bohatersko o 
swa wolność i z klasą robotn iczą 
k ra jó w  kap ita lis tycznych , uczy­
m y go na tradyc jach  w a lk  „za  
wolność wasza i naszą“ , na t ra ­
dycjach w spólnych w a lk  p o l­
skich i rosy jsk ich  rew o lu c jo n i­
stów. na tradyc jach  zadzierzg­
niętego na polach w a lk i z faszy­
zmem nierozerwalnego b ra te r­
stwa b ron i z A rm ia  Radziecka.

W ychowane w duchu p a tr io ­
tyzm u i in te rnac jona lizm u  W o j­
sko nasze stanow i m on o lit, 
ow iane jest jedną m yślą służe­
n ia  Polsce Ludow e j i stoi zw a r­
cie w okó ł sztandaru naszej 
p a r t i i i naszego Rządu, w o kó ł 
osoby Najwyższego Z w ie rzchn i­
ka  Polskich S il Z b ro jnych  to ­
warzysza Bolesława B ie ru ta !

W icem in is te r Naszkowski m ó­
w i da le j o odpow iedzia lnych za­
daniach. ja k ie  w  obliczu w zro ­
stu agresywności obozu im pe­
r ia lis tó w  stają przed ak tyw e m  
wojska. Kończąc m ówca s tw ie r­
dza:

Rosnące z dn iem  każdym  si­
ły  obozu pokoju, k tó rych  część 
składową s tanow i nasze Ludow e 
W ojsko Polskie, s iły , na k tó ­
rych  czele stoi n iezwyciężona 
A rm ia  Radziecka, na k tó rych  
czele stoi wznoszący budow le  
kom unizm u Zw iązek R adziecki 
i W ie lk i S ta lin , s iły  te stanow ią 
groźną przestrogę i potężną za­
porę d la  naśladow ców  H itle ra .

Meldunek złożony przez oficera 
Kamińskiego

M eldu ję  k ie ro w n ic tw u  Rządu |
i  P a r t ii i  lu d o w i W arszawy, że 
w  roku  szko len iow ym  1950-51 
pierwsza W arszawska D yw iz ja  
P iechoty im . Tadeusza K o - | 
ściuszki, ja k  i  w szystk ie  o d - ! 
dz ia ły  naszego w o jska uzyska- i 
ły  dobre w y n ik i w  w yszko le­
n iu  bo jo w ym  i po litycznym .

O pie ra jąc się na S ta linów - ; 
skie j, nowej w o jenne j n a u ce : 
zwyciężania, op ie ra jąc się na i 
doświadczeniach b ra tn ie j Ar -1 
m ii R adzieckie j i do św iadczę -! 
n iach naszego w o jska, w y k o ­
nu jąc Rozkaz M in is tra  O brony 
Narodow ej, opanow aliśm y jesz­
cze le p ie j naszą wspan ia łą  i 
broń, w zm acn ia jąc przez to silę ! 
i gotowość bo jow ą naszego w o j-  ! 
ska.

W zorem  b y ł dla nas tw órczy 
w ys iłe k  naszej k lasy  ro b o tn i-  ! 
czej i  pracującego chłopstwa, 
k tó re  pod k ie ro w n ic tw e m  Pol­
sk ie j Z jednoczonej P a rtii Ro­
botnicze j, bohatersko rea lizu ją  |

I d ru g i ro k  p lanu  6-letniego.
M y, żołnierze, kon tyn u u je m y  

p iękne tra d yc je  naszych boha­
te ró w  spod Lenino. Na ich p rzy - 

! k ładach uczym y się p łom ie n - 
' nego p a trio tyzm u  i  o fia rn e j 
, s łużby dla dobra naszej O jczy­

zny Ludow e j. Czerpiem y n a - 1

tchn ien ie  w  naszym żo łn ie r­
sk im  trudz ie  z bogatych, po­
stępowych tra d y c ji narodu po l­
skiego.

W ie rn i tra d yc jo m  na jlep ­
szych synów ludu  polskiego, 
dum n i z dotychczasowych suk­
cesów w yszko len iow ych, jesz­
cze ba rdz ie j będziem y pogłę­
biać i wzm acniać b ra te rs tw o  
b ron i i  ide i z A rm ią  Radziecką 
— osto ją wo lności i poko ju , je ­
szcze m ocn ie j będziem y budzić 
w  sercach naszego żołn ierza 
uczucia m iłośc i O jczyzny i  go­
towości je j ob rony wobec za­
kusów  im p e ria lis tó w  am erykań­
skich i  ich neoh itle row sk ich  
Wasali, jeszcze ba rdz ie j n iż do­
tąd wa lczyć będziem y o wyso­
k i  poziom w yszko len ia  b o jo ­
wego i  po litycznego, o m i­
strzow skie opanowanie naszej 
w span ia łe j b ron i, jeszcze b a r­
dzie j będziem y pomnażać sze­
regi przodowm ików  w yszko len ia  
w  naszym W ojsku.

U czyn im y wszystko, b y  za­
bezpieczyć ro z k w it i  szczęśliwe 
budow n ic tw o  naszej O jczyzny 
i  n ieugięcie stać będziem y na 
straży poko jow e j pracy nasze­
go narodu, na straży n iepodle­
głości naszej ukochanej O jczy­
zny.

▼

Tradycyjne capstrzyki w Warszawie 
powitały Dflień Wojska Polskiego
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Wspólnie przelana  to bojach z h i t le ro w sk im  faszyzmem k rew  żołnierzy radzieckich i  polskich  
scementowala bra terstwo broni i  wieczystą przy jaźń  narodu polskiego  i  radzieckiego. Na zd ję­

ciu: czołgi polskie i  radzieckie na polach b itw y  pod L e n in a

(f) Żo łn ierze i  społeczeństwo 
W arszaw y po w ita ło  nadchodzą­
cy Dzień W ojska Polskiego t ra ­
d y c y jn y m i capstrzykam i. W 
godzinach w ieczornych u licam i 
m iasta z pochodn iam i i b a rw ­
n ym i proporcam i przeciągnęły 
pochody m łodzieży sto licy, na 
k tó rych  czele k roczy ły  jednost­
k i W ojska Polskiego.
Nad p łonącym i pochodniam i 

unosił sie las b ia ło -czerw onych 
i czerwonych proDorców oraz 
p o rtre ty  —  Chorążego poko ju  
Józefa S talina , P rezydenta RP 
Bolesława B ie ru ta  i  M arsza łka 
Polski, Konstantego Rokossow­
skiego.

Zgrom adzona w zd łuż tras po­
chodu capstrzyków  ludność m a­
n ifes tow a ła  swoje gorące uczu-

■ cia m iłości dla Ludowrego W oj- 
i ska Polskiego.

*
(f) Z okaz ji Dn ia W ojska P o l- 

1 skiego odbyło się w  W arszaw ie 
10 bm. serdeczne spotkanie 

^przodow ników  wyszko len ia  bo­
jowego i politycznego W ojska 
Polskiego z przodow n ikam i p ra ­
cy załogi budowniczych F a b ry ­
k i Samochodów Osobowych na 
Żeran iu .

Serdeczne spotkanie u rozm a i- 
; c iły  bogate w ystępy zespołów 

w o jskow ych  i m łodzieży szkol- 
| nej.
| Spotkania żo łn ie rzy z ro b o t- 
| n ika m i odbyw ają  się rów nież w  

w ie lu  innych  zakładach pracy 
i w sto licy i  w ca łym  k ra ju .
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C z y te ln ic y  i  koresp o n d e n c i p iszą

Dwaj reierencl
Z arów no  kopaln ie , ja k  i hu tv 

po trzebu ją  coraz w ięcej rak  
do pracy. W tym  celu przepro­
wadza się w ie lką  akcję propa­
gandową. zwłaszcza wśród lu d ­
ności w ie jsk ie j P raw ie  wszy­
s tk ie  zakłady pracy przygoto­
w ane są należycie na przy jęc ie  
zgłaszających się kandydatów  
N ieste ty zdarzają się w ypadk i 
bezdusznego trak tow a n ia  p rzy ­
jezdnych ochotników .

W dn iu  20 września zgłosili 
się do b iu ra  za trudn ien ia  w  K a ­
tow icach . p rzyb y li z Kalisza. 
Jan W aszak-ojciec i Jan W a- 
szak-syn oraz H e n ryk  Suwara 
S kierow ano ich do h u ty  im ., 
S ta lina . G dy dosta li się do w y ­

d z ia ły  personalnego h u ty  by ło
parę .m inu t po godzin ie 15 ! 
U rzędu jący  re fe re n t ośw iadczył i 
że j e s t . ju ż  za późno na ich 
przyjęcSp.

O baj W aszakow ie 1 Suwara
w ró c ili cSo b iu ra  za trudn ien ia  
do K a to w ic , k tó re  czynne- ¡est 
do  godz. 22. W b iu rze  o trzym a li 
nowe sk ie row ania , ty m  razem 
do b u ty  „K ośc iuszko“ , gdzie ich 
— ńaimo' jeszcze bardzie j spóź­
n ione j po ry  — na tychm iast 

i p rzy ję to .
I  co na to re fe re n t personalny 

Lz h u ty  im . S talina?
M IC H A Ł  S ZN A P K A  

Katowice

Piekarnia bez dojazdu
W  dn iu  20.7. br. została odda­

na do uży tku  now ow ybudow a- 
na p ieka rn ia  WSS przy u licy  
L u b e ls k ie j na G rochów ie. P ie­
k a rn ia  ta jednak  od 3-ch m ie ­
sięcy ma poważne trudności z 
powodu b raku  odpowiedniego 
do n ie j dojazdu.

P ie ka rn ia  bowiem , w yb ud o ­
w ana została w? polu. z dala od 
u lic y  i  dojazd prow adzi przez 
te ren  piaszczysty. W  okresie 
nadchodzących sio t jesiennych 
zam ieni się on w  kałuże, przez 
k tó re  będą m ogły przejechać 
ty lk o  z w ie lk im i trudnośc iam i 
w ozy załadowane m ąką, lu b  
w yjeżdża jące z pieczywem .

Z apro je k to w an y dojazd ma 
pe łną  dokum entację , pieniądze 
w  B anku leżą, be ton ia rka  i m a­
te r ia ły  są przygotow ane, perso-

! ne ł a d m in is tra c y jn y  i  k ie ro w - 
j n ik  budow y ju ż  od m iesiąca 
czekają na rozpoczęcie prac p rzy  
budow ie  do jazdu, je dn ak  budo­
wa nie  rusza z m iejsca.

P.P. W arszaw skie Z jedn. Bud. 
Przem. N r  1 g łuche je s t na 
skarg i k ie ro w n ik a  p ieka rn i, o - 
raz na prośby Zarządu WSS.

\ Inspek to rzy  nadzoru k o n fe ru ją  
w  te j spraw ie , u s iłu ją  przysp ie­
szyć roboty, sw o je  uw ag i czę­
sto w p isu ją  w  dz ienn iku  budo­
w y  — n ies te ty  bez sku tku .

D yre kc ja  Z jednoczenia w id o ­
cznie nie docenia ■ważności te ­
go odcinka pracy, n ie  o r ie n tu je  
się ja k  dużą wagę posiada ten 

! zak ład p ro d u k c y jn y  d la  zaopa­
trzen ia  sto licy.

Z Y G M U N T  W Y P Y C H  
WSS

Przykłady socjalistycznego stosunku do pracy
Na teren ie Z ak ładów  Sprzętu 

B ud o w n ic tw a  M ie jsk iego  w 
W arszaw ie w y ró ż n ił się sw oją 
pracą tow . A nd rze j Daczyński.

Tow. Daczyński jes t opera to­
rem  na samochodzie — dźw igu 
i  p racu je  na n im  od 15.8.1948 r .  
bez k a p ita ln e j nap raw y — do 
c h w ili obecnej — bez p rze rw  i 
przesto jów . Dźw ig ten je s t , w7 
c ią g łym  ruchu, n ie je dn okro tn ie  
po 15 godzin na dobę, przy  w y ­
tężonej p racy s iln ika .

T ak  w ięc tow . A n d rze j Da­
czyński w7 ciągu 3 -le tn ie j p racy 
na maszynie om iną ł 3 ko le jne  
przew idz iane  w  przepisach ka ­
p ita ln e  rem onty, przynosząc 
dz ięk i tem u naszym Zakładom  
261.000 zł. oszczędności. System 
p racy  i konse rw ac ji stosowany 
przez tow . Daczyńskiego jest 
w zorem  dla wszystk ich pracow ­
n ik ó w ’ naszych Z ak ładów  i  są­
dz im y, że może on służyć p rzy ­
k ładem  i nauką dla m aszyn i­
s tów  w  Caiej Polsce.

Obecnie tow . Daczyński pod­
ją ł  zobow iązanie — (po doko­
n a n iu  parodniowego przeglądu) 
—  eksp loatowania dźw igu jesz­
cze przez okres roku  bez k a p i­
ta ln e j napraw y.

A  oto d ru g i p rzyk ład  z tere­
nu  naszych Zak ładów , św iad ­
czący o zrozum ien iu  czym  jest

soc ja lis tyczny stosunek do t>ra-
cy.

Na teren ie  naszych Z ak ładów  
za trudn iona  je s t kob ieca obsłu­
ga spychacza D-4. Do n iedaw na 
uważano, że obsługę spychacza 
stanow ić p o w in n i mężczyźni. 
Tymczasem opera to r Ce lina O - 
leks iak  i pom ocn ik Jan in a  B ie - 
żuńska w y k o n u ją  ponad 309 
procent no rm y  i w  u m ie ję tno ­
ści p racy w  niczym »nie ustępują 
mężczyznom.

Celina O leksiak, p racow a ła  do 
s ie rpn ia  1950 r. ja k o  n ie w y k w a ­
lif ik o w a n a  pracow nica fizyczna 
w  p rze tw ó rn i m ięsne j w7e W ro ­
c ław iu . Od s ie rpn ia  1950 r. p ra ­
cu je  w  naszych Zakładach ja ko  
pom ocn ik opera tora, a następnie 
od k w ie tn ia  1951 r. ja k o  sam o­
dz ie lny  opera to r na spychaczu 
D-4.

Jan ina  B ieżuńska z a tru d n io ­
na by ła  w  naszych Zakładach 
od 8.9.1950 r. w  cha rakte rze  w o ­
źne j; od 16.5.1951 r. p racu je  ja -  j 
ko  pom ocn ik opera tora na spy- ; 
chaczu D-4.

Obie ko b ie ty  pracą sw o ją  zdo­
b y ły  uznanie ca łe j załogi i  po­
kaza ły  ja k  na leży łam ać prze­
sądy.

G E M B C Z Y N S K I 
Zakłady Sprzętu B.M.

Warszawa

Kropki
W  D Ż U N G L I

„ Szmugiel ludzi" ,  „P ie k ło  w  
b ia łe j dzwonnicy", „Zdrada w 
dżung l i", ,Grzech śm ie r te lny" ,
„ Czarna strzała", „San F ra n c i- 
scq w gorączce zło ta", „Pan te ­
ra " ,  „Zdrada  Sura th  Khana",  
„W  zasadzce", „Grzeszna m i ­
łość", „W śród ludożerców"  —

nad „ i “
oto ty tu ły  f i lm ó w ,  które, zgod­
nie z programem ogłoszonym  
przez „Tagesspiegel" grane b y ­
ły  nd ekranach zachodniego 
Berl ina  w  ciągu 10 dni — od 
28 września do 8 październi­
ka br.

K u l tu ra  zachodu? Nie, raczej 
zachód k u l tu ry .  (u)

M iczurinowski ogród szkolny 
w Skierniewicach

Od w ie lu  la t  dz ia ła ją  w  Z w iąz­
ku Radzieckim , przy wszyst­
k ich  p raw ie  szkołach K ó łka  
M łodych  P rzy rod n ików , albo 
też K ó łk a  M iczu rinow sk ie . P ro ­
wadzą one sw oją pracę nie t y l ­
ko  na zebraniach i sem inariach, 
ale też w polu, w  lesie, na łą ­
ce. a przede w szystk im  w  ogro­
dzie, pow tarza jąc doświadcze­
nia w ie lk ic h  tw ó rcó w  ag rob io­
lo g ii — M iczu rina  i Łysenki. 
N ie je dn okro tn ie  m iodzi badacze 
w prow adza ją  do ag rob io log ii 
w łasne m yś li, w łasne dośw iad­
czenia. W  w iększych m iastach 
pow sta ją  stacje doświadczalne 
m łodych p rzy ro d n ikó w , corocz­
nie  odbyw a ją  się ich  zjazdy i 
konkursy . M łodzież od na jw cze­
śnie jszych la t poznaje prace 
nad przeobrażeniem  p rzyrody  i 
sam odzieln ie czyn i na te j d ro ­
dze pierwsze k ro k i.

W  Polsce od trzech la t  zapo­
zna jem y społeczeństwo ze zdo­
byczam i ag rob io log ii, p ra cu je ­
m y nad ug run tow an iem  zasad 
ag rob io log ii radz ieck ie j wśród 
p rzy ro dn ików . Zaczęliśm y też 
pracę nad zaszczepianiem w ie l­
k ich  m yś li m iczu rino w sk ich  w 
um ysły  m łodego pokolen ia  
P róby te trw a ją  , zaledw ie rok, 
ale da ły  tak  dobre rezu lta ty , 
że w a rto  podzie lić się n im i z 
szerszym kotem  czy te ln ików , 
zwłaszcza, że w  roku  bieżącym 
zakro jone są na bardzo szero­
ką skalę.

W  S kie rn iew icach  is tn ie je  
duży ośrodek ńaukow lo-badaw - 
czy Szkoły G łów ne j Gospodar­
stwa W ie jsk iego w W arszaw ie 
i  In s ty tu t S adow nictw a. Od 
trzech la t przestaw ia’ 's ię  on 
szybko i  z powodzeniem  na to ­
ry  m yś li agrob io log iczne j. Rok 
tem u postanow iliśm y wciągnąć 
do te j pracy m łodzież szkolną. 
W spóln ie  z k ie ro w n ik ie m  Szko­
ły  P odstaw ow ej N r 2 tow. M e­
dyńsk im , p rzys tąp iliśm y  do 
przekszta łcania istn ie jącego 
przy te j szkole ogrodu na 
p ierw szy w  Polsce p rzyk ład ow y  
szkolny ogród m iczu rinow sk i.

Zaczęliśm y pracę jesien ią  
1950 r. Pod w p ływ e m  opow ia ­
dań nauczyc ie lk i b io lo g ii O p ra ­
cach uczniów  radzieck ich m ło ­
dzież z IV  i V  k lasy w ystąp iła  
z in ic ja ty w ą  stworzenia kó­
łek m iczu rinow sk ich . Plan o- 
gródka pom ogli stw orzyć p ra ­

M elony zaszczepione na dyn i w y ro s ły  i do jrza ły  Posadzone wprawdzie  w  sk rzyn i inspek­
towej,  bo zabrakło miejsca W ogródku, ale rosły bez p rzyk ryc ia

W  m ia rę  rozw o ju  prac w 
ogródku, bardzo p o p ra w iły  się 
postępy uczniów  z b io log ii, a 
także i z innych  przedm iotów .

M in is te rs tw o  O św ia ty  p rzy ­
k łada  w ie lką  wagę do tw orze ­
nia  podobnych ogródków  przy 
w szystk ich  szkołach. Chcąc się 
przyczyn ić  do postępów te j a k ­
c ji w raz z k ilk u  m łodym i 
w spó łp racow n ikam i napisałem  
m ałą książeczkę pt. „D z ia łka  
Szkolna NPodych M iczu rin o w - 
ców “ , w  k tó re j poda jem y p rzy ­
k ła d y  doświadczeń, ja k ie  m o­
gą być w szko lnym  ogrodzie 
prowadzone. W skazów ki te, 
oraz bezpośredni k o n ta k t z 
p rzyk ład ow ym  ogrodem w  
S k ie rn iew icach  pomogą in nym  
do wszczęcia podobnej akc ji. 
Pracę nad założeniem ogrodu 
m iczu rinow sk iego  należy za­
cząć teraz, w październ iku  
Rozpoczęcie te j a k c ji w „M ie ­
siącu Pogłębienia P rzy jaźn i 
P o lsko-R adz ieck ie j“ , praca nad 
przysw ojen iem  naszej m łodzie­
ży przodu jących metod agro­
b io log ii radz ieck ie j, będzie .jesz­
cze jedną cegie łką w budow ie 
gm achu p rz y ja ź n i po lsko -ra ­
dzieckie j.

w ie k  poważny, toteż p rzy  p ra ­
cy nad zaczątkiem  szkó łk i 
drzew  owocowych w yg ląda ja k  
zam yślony asystent w  la bo ra ­
to riu m . K ie dy  opow iada o sta­
nie  spoczynku u roś lin , ilu s tru ­
jąc  to  p ięknym  doświadcze­
niem , k tó re  m u się w  100 p ro ­

Co w id z im y  dziś w  p rz y k ła - 
dow ym  ogródku s k ie rn ie w i­
ckim ? O to szpinak i sałata ; 
zmuszone zostai.y przez dzieci i 
dz ięk i sztucznemu skróceniu 
dn ia (przez zacienianie) do w y ­
dawania soczystych liśc i w  n a j­
gorętszym  okresie lata. J a ro w i-  
zowana pszenica ozima w ys ia ­
na w iosną, k łos i się swobodnie, 
podczas gdy n ie ja row izow ana 
nie daia an i jednego kłosa. Ja- 
row izow ane z iem n iak i p rzyno­
szą plon znacznie wyższy od 
zw yk łych . Jab łoń, k tó ra  ty lk o  
co d rug i rok „z  n a tu ry “ ow o- i 
cuie, zmuszona została przez j 
dzieci do owocowania co ro- t 
ku. K o lekc ja  roś lin  kapus t- : 
nych dowodzi ja k  może w p ly - ! 
wać człow iek na kszta łtow an ie  j 
roś liny  i rozw ó j tych je j czę- j 
ści, k tó re  sa cz łow iekow i ja -  ! 
ko pożyw ienie potrzebne. A  
oto „d rze w o-o g ró d “  na k tó ry m  
m alcy zaszczepili k ilkanaśc ie  
odm ian iab iek  różnych kszta ł­
tów , ko lo rów  i smaku. D o jrze­
w a ją  m elony, szczepione za 
przyk ładem  m iczu rinow ców  \ 
podm oskiew skich na dyn i. Obok j 
ko lekc je  w szystk ich  roś lin  u- 
p raw nych (nawet rączn ik  (R ic i­
nus) d o jrza ł tu bez trudu ). Na 
specja lnych grządkach p row a­
dzone są doświadczenia ze zw a l­
czaniem chorób i szkodn ików  
itd. W szystko to ro b iły  dzieci 
same — naw et tak  tru d n y  za­
bieg Jak szczepienie m elona na 
dyn i. Doświadczeni p racow nicy 
naukow i d a w a li ty lk o  w ska­
zówki.

Dopiero tu  w  ogródku do­
św iadcza lnym  dzieci mogą zro ­
zumieć, co k ry je  się za słowam i 
„przeobrażan ie ro ś lin “ , „p rze ­
obrażanie p rzy ro dy" o k to iych  
ty le  w osta tn ich latach słyszały 
Znaczenie ogródka docenia nie 
ty lk o  m ie jscowa nauczycielka

Br. S. A. Pieniążek
profesor sadow n ictw a SG G W

cow n icy  na uko w i SGGW  i In ­
s ty tu tu  S adow nictw a. Praca za­
częła się jesien ią , rozw inę ła 
wspan ia le  w iosną i  trw a ła  do 
w a kac ji, a naw et i w  czasie 
w a kac ji dla zapewnienia ro ś li­
nom p ie lęgnacji.

b io lo g ii, ob. Januszewska, ale i 
in n i nauczyciele, k tó rzy  p rzy ­
jeżdżają tu z in nych  szkół, a 
naw et z innych  w o jew ództw , 
aby zapoznać się z ogrodem.

Uczennica klasy V I  p rzy  zbiorze owoców z drzewa, k tóre  
dzieci zm usi ły  do corocznego owocowania.

M łodzież bardzo p rze jm u je  
się swą pracą. N ie d z iw i nas 
to, że tacy uczniow ie, ja k  M a­
rek Kępka czy Hania C hro- 
boczkówna ce lu ją  w n ie j, boć 
przecież ich rodzice p racu ją  
ja k o  naukow cy na tym  polu. 
A le  oto uczeń 5-e.j k lasy, Ste­
fek Caban, syn m ałorolnego 
chłopa. S tefek jes t może nad

centach udało, w idz im y, że swo­
ją  dziedzinę w iedzy opanował, 
że czuje się w n ie j .zupełnie 
pewny. G racek U lanow ski. 
uczeń te j samej k lasy, jes t za­
m iło w a n y  w  sw o je j specja lno­
ści, w  k rzyżow an iu  w ege ta tyw ­
nym . Jego, dziełem  są m elony 
na dyn i, k tó re  d o jrza ły  i w y ­
ros ły  wspaniale. M a ryn ia  M a­
ra t dum na jes t z wysokiego 
p lonu ja ro  w izow anych ziem ­
n iaków .

S'

W  S T O L I C Y

Personel techniczny FSO walczy
wraz z robotnikami o

Inżyn ie ro w ie  i  techn icy  Fa­
b ry k i Samochodów Osobowych 
na Ż eran iu : K a ta rzyńsk i. K in -  
sner, K raw czyńsk i, N iem czycki, 
Laskow ski, M azurek, M ic h a lik  
P iekarz, N ow akow ski, R y c h liń - 
ski. W ó jc ik  i Zarem ba u tw o ­
rz y li ochotniczą brygadę robo­
czą i zobow iązali się pracować 
poza sw o im i no rm a ln ym i godzi­
nam i p racy w  charakterze ś lu ­
sarzy, spawaczy i e lek trom on-

realizację zobowiązania
te rów , aby przyśpieszyć te rm in  
m ontażu różnych elem entów  
technicznego wyposażenia fa­
b ry k i,  kon iecznych do u rucho ­
m ien ia  p ro d u k c ji w  dn iu  7 lis to ­
pada br.

Załoga FSO, po w ita ła  tę in i­
c ja tyw ę  personelu technicznego 
ja ko  św iadectw o coraz śc iś le j­
szej w ięz i m iędzy k ie ro w n i­
c tw em  fa b ry k i i rob o tn ikam i.

(Sw)

Co na to departament zaopatrzenia 
Ministerstwa Kolei?

w m aju  b r. zw ró c iliśm y  uw a­
gę, że na te ren ie  O dlew n i na 
G rochów ie leży od 3 la t 10 ton 
rusztów  parowozowych. Ruszty 
te zam ówione zostały przez ko ­
le j w  okresie k iedy  zakład nie 
b y ł upaństw ow iony i występo­
w a ł pod firm ą  „J a rk o w s k i“ . W 
czasie reorgan izac ji zagubione 
zosta ły pap ie ry  zam ów ieniowe 
tak, że n ie  można by ło  usta lić, 
k tó ra  z d y re k c ji ko le jow ych  
rusz ty  zam ówiła.

Na naszą no ta tkę  odpow ie­
działa D O K P  W arszawa prosząc 
o dodatkow e szczegóły. U dzie­
lil iś m y  żądanych in fo rm a c ji, t j.  
daw nej nazwy zakładu oraz 
szczegółowego adresu.

Zdaw a łoby się, że sprawa 
zostanie za ła tw iona . Tymczasem 
o trzym a liśm y obecnie z D O K P

odpis pisma skierowanego drp 
w spom nianej w y tw ó rn i. W k t.ó -  

j rym  D O KP. W arszawa s tw ie r -  
i dza, że rusztów  takiego a ta k ie -  
| go typu nie zam awiała, ponie­

waż na teren ie  d y re k c ji n ie  ma» 
parow ozów  typu  do jak iego  r u ­
szty się nadają. Na zakończenie 
pismo stw ierdza, że pos taw iony  
D O K P  W arszawa zarzut, ż.o 
dyrekc ja  ta zam ów iła i  n ie  za­
biera gotow ych rusztów  —  je s t’ 
niesłuszny.

Zgodzim y się z tym , że n i»  
j w in n a  jes t w  tym  w yp ad ku  

D O K P  W arszawa. A le  przecież 
.ruszty leżą nadal, m im o, że p o - 

j  w iadom iony  o tym  został d e p a r- 
j tam ent zaopatrzenia M in is te r -  
i stwa K o le i. C iekaw e ja k  d łu g o  

jeszcze w spom niany departa­
m ent pozw o li na niszczenia»- 

I tych  rusztów? (i)

D Y S K U S J A  N A D  S Z T U K Ą  
M . G O R K IE G O  „ M IE S Z C Z A N IE “

D nia  14 bm . o godzin ie 10.30 w  lo­
ka lu  Dom u L ite ra tu ry  u lica  K ra ­
kow skie  Przedm ieście  87, odbędzie  
się dyskusja  nad sztuką M aksym a  
G orkiego  — „M ieszczan ie“ — zor­
ganizow ana przez S tow arzyszen ie  I

Polskich A rty s tó w  T e a tru  i F ilm u*, 
p rzy  w spółudzia le  sekcji d ra m a tu  
Z w ią z k u  L ite ra tó w  Polskich i sek­
c ji T e a tru  Państw ow ego In s ty tu tu  
S ztu k i.

O dram acie  na tle  twórczości Gorz­
k iego m ów ić będzie profesor Leon  
G o m o lick i, o in te rp re ta c ji scenicznej 
— E rw in  A x e r  i E dw ard  Csató.

T E A T R Y
Polski — „ M ą d rem u  biada** — g.

19
K a m e ra ln y  — „G rze c h “ — g. 19.
N aro d o w y  — „Jedyna droga“ — 

gościnne w ystępy T e a tru  Dom u  
W o jska  Polskiego — g. 19.

N o w y  — „P y g m a lio n “ — g. 19.
Pow szechny — „Z g u b io n y  lis t“ — 

g. 19.
Syrena — „D w a  tygod n ie  w  ra ­

ju “ -  g. 19.15.
W spółczesny —  „M ieszczan ie“ — 

g. 19.
M uzyczny  — „Szelm ostw a Skape- 

n a “ — g. 19.
N ow e j W arszaw y — „P oem at pe­

dagogiczny“ — g. 19.
O pera — K oncert sym fon iczny  

P aństw ow ej F ilh a rm o n ii W arszaw - 
skie j — g. 19.

C yrk  nr 7 — M arsza łkow ska  róg 
R utkow skiego  — g. -19.30.

K I N A
M oskw a — „B ły sk  przed św ite m “ .
P a lla d iu m  — ..S rebrne  k o lc z y k i“ — 

dodatek  ..P rzegląd s p o rto w y “ .
A tla n tic  — „O statn i rę js“ — doda­

te k  — „ S iln ik i p ra c u ją “ .
P rah a  — „Z w yc ięsk ie  s k rzy d ła “ — 

dodatek — „ K re w  leczy“ .
Polonia — „N a odsiecz C a ry c y n a “ 

— dodatek „P rzeg ląd  sportow y“ .
Stolica — „R odzina S on nenbruck“ 

dodatek „C zęstochow a“ .
4V—Z  — „B yło  to w  m a ju “ — do­

datek  „ A lg e r  w a lc zy “ .
1 M a ja  — „S reb rn e  k o lc z y k i“ — 

dodatek „P rzeg ląd  sportow y“ .
Ochota — „ Z a h a rto w a n i“ — do­

da tek  „Z a  w aszym  p rz y k ła d e m “ .
S yrena  — „W yzw o lon a  z ie m ia “ .
Tęcza — „Ś lu b  z przeszkodam i“ — 

dodatek „P7 P u łk “ .
L o tn ik  — „G rzeszn icy  bez w in y “ — 

dodatek „P o low an ia  z im o w e “ .
Początek seansów o godzin ie 15. 

17, 19 i 21 w  kinach Polonia, S tolica, 
W —Z, 1 M a j, Ochota i Tęcza o 14, 
16. 18 i 20, w  k in ie  L o tn ik  o 16, 18 
i 20.

R A D I O
S O B O T A  13 P A Ź D Z IE R N I K A

P ro g ra m  I  n a  fa li  1322 m
P rogram  dn ia  5.55, 15.25; W iado­

mości: 5.05, 6.00, 7.55, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e rt, 6.25 A u d y c ja  dla wsi* 
6.35 P ieśni m asowe i m u zyka  roz­
ryw k o w a , 8.00 M u zy k a  polska, 8.55 
A ud. dla k lasy  V I .  9.20 A ud . dla  
k iasy  IX ,  9.40 M u zy k a  taneczna i 
ro zryw k o w a , 10.15 M u zy k a  op erow a, 
10.55 „ Ig n a cy  D ro zd “ — frag m . 
opow. W ł. K ow alskiego , 11.15 M u ­
zyka  i aktualności, 11.45 Głos m ają  
ko b ie ty , 12.15 M u zy k a , 12.30 A ud. d la  
wsi, 12.45 „N a  swojską n u tę “ , 13.15 
In fo rm a c je , 13.20 P rze rw a , 15.30 AucL, y 
dla dzieci, 16.20 K o n c e rt pod d y r. • 
S eredyńskiego , 17.00 N a jc ie ka w s ze  
audyc je  przyszłego tygodnia , 17.15 
A ud. dla w ychow aw ców  kursó w  p a rt.
I I  stopnia, 17.30 K o m pozy to rzy  T y ­
godnia — B ela  B arto k  i Z o lta n  K o -  
dal.V, 18.00 Z  k ra ju  i ze św iata , 18.20 
„Słuchacze piszą“ , 18.25 „Z  naszych  
pieśni“ . 18.45 A ud. dla wsi, 19.00 A ud* 
lite ra c k a , 19.30 Na m uzycznej fa li*
20.30 M u zy k a  taneczna pod d yr. C a j-  
m era  z udz. C hóru C zejan da , 21.313P 
„Ż o łn ie rze  czterech rz e k “ — ode. 
pow. J. P rzym anow skiego , 21.45 Toc-* 
caty  fo rtep iano w e . 22.05 K o n cert ro z i 
ry w k o w y  pod d y r. G e rta , 22.45 M u ­
zyka  taneczna.

P rogram  I I  na fa li 367 m.
P rogram  dnia 6.00, 13.25: W iadrw  

mości: 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00,
23.50.

6.15 W alce  op eretko w e. 8.50 M uz. 
bale tow a P . C zajkow skiego , 7.20 
M uz. ro zryw k o w a , 8.00 Język  ro sy j­
ski, 8.20 P rz e rw a , 13.30 Aud. dla k la ­
sy I I ,  13.55 A ud . d la  k lasy  IT I — IV ,  
14.15 P ieśni w  w y k . chóru P. R.
14.30 A ud . dla w ychow aw czyń  przed­
szkoli, 14.35 M u zy k a  dla w szystkich*
15.30 A ud. dla dzieci, 16.00 M u zy k a*  
16.20 D z ie n n ik  w arszaw ski, 16.35 l i ­
tw o ry  na dw a fo rte p ia n y , 16.45 Głos  
m ają  k o b ie ty , 17.05 Przeg ląd p rasy  
lite ra c k ie j. 17.15 K oncert m u zy k i lu ­
dow ej p. d. Obsta, 17.45 Języ k  ro sy j­
ski. 18.00 M elod ie  ro zryw k o w e , 18.30 
„M o ja  k o m p a n ia “ , ode. pow. J. H e -  
na, 18.50 M u zy k a  ro zryw ko w a  p.d. 
O rzechowskiego, 19.30 M u zy k a  i ak ­
tualność*. 20.00 „ P rz y  sobocie po ro­
bocie“ , 21.30 U tw o ry  K a m ila  S a in t-  
Saensa, 21.50 Fe lieton , 22.05 K o n c e rt  
K ra k o w s k ie j O rk ie s try  pod d y r. J* 
G e rta , 22.45 M u z y k a  taneczna.

i

i

{

Wanda Wasilewska

L E N I N O
( F r a g m e n t  p o w i e ś c i  „ R z e k i  p ł o n ą “)

>— Ja kb y  św ita  —  p o w iedz ia ł ktoś 
cbok  sennym  głosem. I  rzeczyw iśc ie  —  
w idoczn ie  noc się skończyła, choć na 
raz ie  sta ło  się ja k b y  jeszcze c iem n ie j. 
K s iężyc  zn ikną ł, skądeś z boku p o w ia ł 
ch łodny, w ilg o tn y  w ia te re k . I  pow o li 
zaczęła się w ynu rzać  z nocnych cien i 
do lina . Szara, posępna. C ze rn ia ły  gołe 
b rzeźn iak i, rzadkie , w ą tłe . I gęstsze od 
n ich , przysadziste zarośla olszyn. Już 
■widać b y ło  dachy dom ów  tam , na p rze­
c iw le g łe j stronie. Gęsta b ia ła  m gła, po­
ta rgana, ja k  b rudna  w ata, sła ła się 
w  dole, gdzie p łynę ła  rzeczka M iere ja . 
W yg ląda ła  ta m gła ja k b y  k łęby  chm ur, 
k tó re  się nocą w łó czy ły  po n ieb ie , opa­
d ły  te raz nisko, p rzys ia d ły  na g lin ia ­
stych  zboczach, na szarym , grząsk im  
dn ie  d o lin k i.

Gdzieś z boku, w  odda len iu  zadudn i­
ło , zajęczało.

—  A r ty le r ia  — znów  szepnął ktoś. A le  
dlaczego tu  ta k  cicho, dlaczego tu  się 
n ic  n ie  dzieje? Do, cna z d rę tw ia ły  palce 
na  ch łodne j lu fie  ka ra b in u . „K o ch a n ką  
m o ją  jest ka rab in ...“  Do cna z d rę tw ia ły  
palce w  butach. P rzen ika  chłodem  je ­
sienny, ospały, m o k ry  ranek. D ługoż tak 
jeszcze stać?

I  nagle ja k b y  tuż nad uchem, gdzieś 
zaraz obok, n iespodzianie jasno i  w y ­
raźn ie :

—  Za sw obodnu ju , n ie za w is im u ju  
Polszu — ogoń!

I  od razu ja k  echo;
—  Za w o lną , n iepod leg łą  Polskę —  

ogn ia !
Fa la  gorąca zalewa od stóp do g łów . 

Dygoce, stęka ziem ia. B iją  dzia ła — 
po lsk ie  i  radzieckie. Tam , po stokach 
■wzgórz po p rze c iw le g łym  brzegu rzecz­

k i  M ie re i. W zm aga się huk. K tó ż  to  
kom enderu je  po rosy jsku  — za sw obod­
n u ju , n ie za w is im u ju  Polszu? Gorąco ob­
lew a jeszcze raz od stóp do g łów . To 
jes t p raw da, to  jest nareszcie praw da, 
b ra te rs tw o  b ro n i, w spó lny bój... Cze­
m uż jeszcze każą sterczeć w  okopie? 
Czemuż jeszcze każą stać bezczynnie, 
k ie d y  ju ż  się zaczęło?

H uczy, stęka, dudn i ziem ia. W a li h u ­
raganow y ogień po n iem ieck ich  pozy­
cjach. Nad g ło w a m i nagle w yc ie  i  św ist, 
grzechot i ru m o r, i tys iące św ie tlis ty ch  
pocisków  ja k  stado szpaków  p rze la tu ją  
nad okopam i.

—  Katiusze, ka tiusze! —  wrzeszczy 
ktoś radośnie, ale głos ledw o  daje się 
słyszeć, choć M arcyś w id z i szeroko 
o tw a rte  usta, i b lask d z iw n ie  b ia łych  
zębów. Teraz dygot obe jm u je  cia ło  co­
raz szybszy, coraz prędszy, dreszcz 
na p rzem ian z im n y  i gorący.

B iją , b iją , b iją  dzia ła. Teraz n ie  w i­
dać już  an i w zgórz, ani dachów chat, 
ani w ysm u k łych  sy lw e tek  topo li. Te­
raz  jest ju ż  ty lk o  czarna ściana p y łu  
i dym u, z w k ro p lo n y m i w  n ią  jęzoram i 
ognia, k tó re  m ig a ją  tu  i  tam , p o ja w ia ją  
się i gasną.

■ N agle z syk iem , z trzask iem  w y la tu je  
w  pow ie trze  rak ie ta .

—  N aprzód! Do a taku !
M arcyś n ic  n ie  rozum ie, n ic  n ie  wie... 

Czy to  napraw dę po ruczn ik  w yd a ł ko­
mendę, czy ty lk o  się w szystko  śni w  te j 
d z ik ie j zawierusze? A le  tak , w yłażą, 
w y s k a k u ją  z okopu, ś lizga ją  się b u ty  na 
o b m ię k łe j, m o kre j od po ranne j m g ły  
g lin ie . N aprzód, naprzód, ku  te j ścia­
n ie  czarnej, w yso k ie j, poznaczonej ję ­
zoram i p łom ien i. W  dó ł ście rn isko , za­

czepia ją się b u ty  o w ysoko podciętą 
słomę, o kępy, g ru d y  g lin y .

—  N aprzód, naprzód! —
W  dó ł, ku  rzeczce M ie re i.— N ogi grzę­

zną, skończyło  się ściern isko. Rozkopa­
ne, b ło tn is te  pole, gdzie ros ły  przed­
tem  k a rto fle . Le p i się g lina  do bu tów , 
nog i s ta ją  się ciężkie. S trze la ją?  Skądeś 
w idać  s trze la ją , tuż  ko ło  M arcysia  ktoś 
upadł. I  d ru g i »— n ic  n ie  można zrozu­
m ieć, w iadom o jedno  —  naprzód, na ­
przód, w  dół, ku  rzeczce M ie re i, ku  te j 
czarne j ścianie dym u, prędzej, p rędze j! 
C h lupnę ło  pod nogą — to ju ż  bagno 
ponad samą rzeczułką. Z kw akn ięc iem  
trzaska m ina. G ra n a ty  ry ja  w g rząsk im  
g runc ie  potężne le je, w y ry w a ją  zda się 
trzew ia , z iem ię w yrzuca ją  w  pow ie trze  
w ysoką, czarną fon tanną. Co to? W ia tr 
szum i ko ło  uszu, prędzej, n ie zagrzęznąć 
w  bagnisku, do rzeczki, przesadzić rze­
czkę. — Nie, nie, zwodnicza jest rzeczka 
M ie re ja , w ydaw a ła  się pasem kiem  w ą­
z iu tk im , ale teraz w id a ć  — nie prze­
skoczysz. W wodę —  by le  prędzej — 
woda po kolana, woda po pas — zim na 
czy ciepła. N ie w iadom o, n ic się nie czu­
je. B y le  ty lk o  n ie zamoczyć ka rab inu , 
by le  n ie  zamoczyć naboi. Naprzód, na­
przód! O to ju ż  d r ” g i brzeg, oto przed 
oczyma ściana czarna i w ysoka, ściana 
dym u z k rw a w y m i jęzo ram i p łom ien i. 
Jak się to nazywa? w a ł ognia, no tak. 
Prędzej, tuż  za ty m  ryczącym  żyw io łem , 
za b ryzgam i z iem i, za ścianą czarnego 
dym u, naprzód. P rzyciskać się do a r ty ­
le ry js k ie g o  ognia — tak  się m ó w iło  na 
ćw iczeniach. ...Boże. boże, ca łk iem  in a ­
czej b y ło  na ćw iczeniach... D laczego 
ludz ie  padają? Có to? skok w  dół, w 
o tw a rtą  pod nogam i jam ę. N ie , n ie 
jam a, to przecież n iem ieck ie  okopy —  
gdzie teraz, dokąd teraz? G dzie jes t 
po ruczn ik?  Gdzie się podzia ł porucz­
n ik?

—  P o ruczn ika  za b ili! —  k rzyczy  ktoś, 
ale z dym u  w yn u rza  się nagle radz ieck i 
o fice r. W  rę ku  re w o lw e r.

—  W p ie riod  rie b ia ta ! Za sw obodnu­
ju , n ie za w is im u ju  Polszu!

Prędzej za n im . A r ty le r ia  p rze rzuc iła  
ogień da le j, naprzód. Znów  dw ieście me­
tró w  przebiec. N ie, nie schylać g ło w y , 
n ie  padać, n ie  p rzyciskać się do ziem i... 
Prosto, prosto, b iegiem . Z a p lą ta ły  się 
nogi — zasieki, d ru t ko lczasty —  z ie lo ­
ne d re lich y , w ie ją  N iem cy, w ie ją . P rę­
dzej, naprzód za radz ieck im  oficerem , 
k tó ry  z rew o lw e rem  w  d ło n i w ie lk im i 
susam i sadzi p ierw szy...

I  już? os łup ia ły , ja k  obudzony ze snu 
M arcyś za trzym u je  się na w ie js k ie j u - 
liczce. N iem ców  nie ma. Gdzie są N ie m ­
cy? Gdzie się podz ie li N iem cy?

—  D u rn iu , zdoby liśm y w ieś! —  w oła  
m u ktoś w p ro s t w  tw a rz . M arcyś obciera 
rękaw em  m okre  czoło. C hw ie je  się na 
nogach ja k  p ija n y . Jakto? I to  w szyst­
ko? Tak się zdobyw a wieś?

L u fa  ka rab inu  jes t gorąca, n ie  ma 
już  ani jednego nabo ju . W idać s trze la ł. 
Jak i k iedy? N ie  pam ięta. Czy b itw a  
skończona? A le  przecież w szystko w  o- 
ko ło  jeszcze dudn i i g rzm i, w y la tu ją  w  
pow ie trze  czarne fo n ta n n y  ziem i, na 
sk ra ju  wsi p a li się chata w ysok im , jas­
nym  p łom ien iem , ja k  pochodnia. W  noz­
drzach w oń spa lenizny. Co teraz? Tam , 
na praw o, trzeba na praw o. Gdzie są 
inn i?  W oko ło  n ieznajom e tw arze, ale 
to przecież w szystko jedno, pom iesza­
ły  się w idać oddzia ły .

—  Leć do sztabu, m e ldu j, że w ieś za­
ję ta ! L e w y  fla n k  o d k ry ty , b ra k  am un i­
c ji!  —  krzyczy  m u n iezna jom y ka p i­
tan. Do sztabu? Gdzie jest sztab? N ie 
ma co pytać, rozkaz jes t rozkazem. 
Co to? N a tu ra ln ie , n iem ieck i na lo t. 
N isko  dudn ią  samoloty.. W alnę ła  bom ­
ba, aż op ryska ło  p iaskiem . To nic, 
p rędko, do sztabu.

Sztab? N ie, tu  czołgiści. W  ziem iance 
szaleje p rzy  rad ioaparac ie  A n te k  Cho- 
bót. G dzie czołgi? Gdzie czołgi? dener­
w u je  się dowódca p u łku .

—  Isk ra , Isk ra , tu  W arszawa, odezw ij 
się, Isk ra ! wrzeszczy o c h ry p ły  Chobot.

P ięć maszyn, gdzie je s t p ięć maszyn? 
Jeszcze przed ch w iią  d a li znać, że p rze­
szli n iem ieck ie  okopy. Jeszcze przed 
ch w ilą  d a li znać, że za ję li w ieś.

—  W ieś zajęta, .idziem y naprzód.
I  C hobot m e ldu je  radośnie:
—  O byw a te lu  kap itan ie , w ieś zajęta, 

poszli da le j.
A  potem  cisza. D ługa cisza.
—  Isk ra , Is k ra  —  k rzyczy  Chochot. 

N ie  odzyw a ją  się, ob yw a te lu  ka p ita n ie  
—  m e ldu je  zdenerw ow any.

—  N ic, w zyw a j, w zyw a j, p ó k i się n ie  
ode z w  4-

—  Iskra , Isk ra , tu  W arszawa, gdzie 
jesteście, Isk ra , Iskra?

H uczy, d udn i — gw iżdże b itew ne  
pole. P rzeszli okopy. P rzeszli w ieś. Cho­
bo t zaciska palce. Ach, czołg i, cudo- 
m aszyny, co to  b y ło  za św ięto, k iedy  
p rz j7b y ły  tam , nad Okę. Ach, ja k  szły, 
m iażdżąc po drodze w zg ó rk i, w a ląc 
brzozy. Poszły ja k  ta ran , przez bag­
no, w p ros t na okopy... przeszły ja k  la ­
w ina  przez w ieś dusząc, d ła w ią c  w ro ­
ga.,. Poszły da le j, gdzie są? Dlaczego 
m ilczą?

—  Iskra , Isk ra , gdzie jesteście? Odez­
w ijc ie  się, Isk ra , Isk ra  —  m ó w i W a r­
szawa!

W oła, w o ła  W arszaw a pięć szalonych 
czołgów. N ie, n ie A n to n i C hobot z z ie ­
m ia n k i sztabu. W oła da leka W arszawa 
czołgi szalone, k tó re  ru n ę ły  ja k  la w i­
na na n ie p rzy ja c ie lsk ie  pozycje, przesz­
ły  n ie p rzy ja c ie lsk ie  okopy, zm iażdży ły  
lin ie - ob rony, w e rw a ły  się na ty ły  n ie ­
p rzy jac ie la , poszły ja k  burza  po w rogu. 
-—■ W oła, w o ła  W arszawa załogę czoł­
gów  szalonych, pędzących la w in ą  m iaż­
dżącą po te ry to r iu m  za ję tym  przez n ie ­
p rzy jac ie la . N aprzód, naprzód, lo tne  ma 
sk rzyd ła  n ienaw iść, lo tne  ma sk rzyd ła  
m iłość, naprzód, drogą na zachód, w  
p o ryw ie  n iepoham ow anym , w  uniesie­
n iu  w a lk i. W oła, w o ła  W arszawa da le­
ka, pod faszystow sk im  . ja rzm em , W a r­
szawa w e k r w i  i  łzach, czy słyszycie, 
czołgiści?

—  N ie  odpow iada ją , obyw a te lu  kapi-* 
tan ie  — m e ldu je  A n to n i Chobot.

— W o ła j, w o ła j jeszcze —  pada ro z *  
kaz. I  o ch ryp łym , zm ęczonym  głosem* 
pe łnym  ju ż  teraz rozpaczy w zyw a  m o* 
no tonn ie  uparc ie  A n to n i C hobot;

—  Isk ra , Iskra , odezw ijc ie  się, tu  W a r*  
szawa, tu  W arszawa, Isk ra , gdzie je-» 
steście?

*
—  Isk ra , Isk ra , Is k ra ! na w p ó ł chan» 

czy A n to n i Chobot. N ie  s łyszy, n ie  rozu­
m ie  nic. Ko łysze się, ko leb ie  z iem ianka. 
N iebo czarne od sam olotów  w roga. Idą  
fa la m i, jedna za drugą, po trzydz ieśc i, 
po czterdzieści maszyn. Na po lskie  po­
zycję, zdusić, zgnieść, zd ław ić  la w in ą  
ognia. S ta je  dęba ziem ia, ry ta  w ybucha­
m i bomb. Rude fo n ta n n y  g lin y , p łow e 
fo n ta n n y  p iasku w y la tu ją  w  pow ie trze . 
Ś w ia t bomb, w y ją cy , p rz e n ik liw y , zle­
wa się w  jedno  p rze raź liw e , p rzeciąg łe  
w yc ie . Terkocze ja k  z ły , za ja d ły  pies 
ka ra b in  m aszynow y z m knących koszą­
cym  lo tem  zda się tuż nad z iem ią ma­
szyn. Bomba, jeszcze bomba, całe pole 
z ry te  ja k b y  je  p rzekopa ły  rog i szalo­
nego byka . W ybucha ją  p łom ien ie . M a­
szyna się pa li.

—  D okum en ty , doku m e n ty  sztabu! 
k rzyczy  ktoś p rze ra ź liw ym  głosem. I do 
p łonącej m aszyny rzuca się f iz y lie rk a . 
Gorąco ow iew a  tw a rz . U ra tow ać, za 
w sze lką  cenę u ra tow ać dokum en ty ! 
Rozpalone b lachy  parzą ręce. W ysoko 
nad g łow ą p łom ień. Już teraz pap ie ry , 
pap iery... Dlaczego ta k  czarno przed o- 
czyma? D ym , dusi, d ła w i za g a rd ło  
dym , n ic  to, prędze j pap ie ry ! Są, czuje 
się je  pod palcam i... I  jeszcze co? W io t-  
czeją palce, n ie  mogą ująć, n ie mogą 
w ziąć. W  sztabow ej maszynie p łon ie  
dziew czyna -  f iz y lie rk a , pochodnia na 
drodze do P o lsk i. Jeszcze jeden pocisk 
—  w p ro s t w  maszynę. P łon ie  p ło ­
m ien iem  chłopska córka, d rogow skaz 
ogn is ty  na drodze do P o lsk i. N aprzód, 
m ścic ie le W arszaw y!
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